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Ogłoszenia (fnseraty)

Upadek projektów podatkowych.
Gabinet Bienertha nr III zabrał wczoraj 

w parlamencie głos przez usta swojego mi
nistra finansów p. dra M e y e r a .  Z dłu
gich wywodów ministra, najważniejszą rze- 
ozą jest: w y r z e c z e n i e  s i ę  p l a n ó w  
p o d a t k o w y c h  b y ł e g o  m i n i s t r a  
s k a r b u  p. B i l i ń s k i e g o .

Kiedy panowie ze sejmów krajowych, 
będących w ręku feudalnej szlachty w y
bierali się do Wiednia — jeszcze za mini
stra K o r y t o w s k i e g o  — byli pewni, że 
wkrótce, wkrótce dostaną kilkadziesiąt mi
lionów na podratowanie zaszarganej gospo
darki szlacheckiej! Wyznaczono terminy na 
kilka zaledwie miesięcy jeszcze przed — 
t r z e m a  l at y . . .

Tymczasem lata minęły, a program pp. 
Korytowskiego i — potem — Bilińskiego, 
nie doszedł nawet do okwitnięcia, nie mó
wiąc już nic o — owocowaniu!...

Bo program ten, jakby wydobyć rocznie 
z mas ludowych stokilkadziesiąt milionów 
koron więcej był już bezwstydnym zaby
tkiem starych, kuryalnych parlamentów.

Zostawiał on najbardziej gniotące poda
tki, jak np. p o d a t e k  d o m o w o - c z y n -  
s z o w y ,  nietkniętymi, nie troszczył się o 
szaloną drożyznę mieszkań i nie chciał ani 
centa właściwie dać na jej złagodzenie. 
B i l i ń s k i  walczył jak lew z socyalistami 
i drem Adolfem Grossem, żeby nic nie 
dać na b u d o w ę  t a n i c h  d o m ó w !

Zatykał sobie uszy, gdy mu socyaliści 
wkazywali na 22 milionów koron, które 
dostają w p o d a r u n k u  najbogatsi szla
chcice w formie k o n t y n g e n t u  s p i r y -  
s u s o w e g o, tj. za to tylko, że są tak ła
skawi i produkują z ziemniaków t r u c i -  
z nę - a  Jkohol . . .

Natomiast miano najspokojniej w świę
cie o b c i ą ż y ć  p i w o ,  w ó d k ę ,  w i n o  i 
podnieść bardzo nieznacznie p o d a t k i  
b e z p o ś r e d n i e .

Kiedy ze wszystkich stron podniosły się 
protesty, począł p. B i l i ń s k i  obrywać 
różne listki i kwiatki ze swego obrzydli
wego „bukietu". I warto zauważyć, że ten 
„polski minister", oberwał n a j p i e r w  
p o d w y ż k ę  p o d a t k u  o d  p i w a  (dla 
ugłaskania Czechów i Niemców) potem od
stąpił od w i n a  (Niemcy i Włosi!), potem 
darował w o d y  m i n e r a l n e  (głównie 
Niemcy), ale od p o d a t k u  w ó d c z a n e -  
g o (obciążenie G alicyi!) nie chciał do sa
mego końca odstąpić. Poległ na szańcach 
ministeryalnych ze sztandarem w ręku, a 
na sztandarze widniały słow a: „ p o d w y ż 
s z e n i e  p o d a t k u  o d  w ó d k i ! *

Bo podczas, gdy inni posłowie bronili 
ehoć w części swojej ludności, Koło pol

skie gotowe było na wszystko, byle tylko 
zdobyć dla szlacheckiego sejmu pieniądze. 
Nie nadarmo nazywa się to Koło „demo- 
kratycznem"...

I oto przyszedł następca Bilińskiego p. 
M e y e r  i ostrożnie — wyrzekł się spól- 
nictwa ze swoim poprzednikiem. Poda on 
tę potrawę parlamentowi w i n n y m  s o 
s i e ,  aby zamaskować jej obrzydliwy wy
gląd... Ale jak p. Biliński musiał wreszcie 
zrozumieć, że dzisiejszy parlament już ta 
k i c h  projektów podatkowych — jak je
go — łatwo nie przyjmuje, tak samo i p. 
M e y e r  wkrótce to zrozumie.
^R ządowi pozostaje jedna pociecha: r o z 
w i ą z a n i e  p a r l a m e n t u ,  bo rozumuje 
on, że przed końcem sesyi posłowie będą 
się bali wyborców i nie spełnią zbrodni 
społecznej tak łatwo; natomiast ś w i e ż o  
w y b r a n i  gotowi są na wiele rzeczy. 
Wszak wyborcy i tak łatwo zapominają 
czyny swoich wybrańców...

Ale p l a t f o r m a  w y b o r c z a  będzie 
dla nas lepszą!...

I

Co dalej?
Parlament zebrał się wśród okoliczności, 

z których nie można wnioskować o dalszym 
przebiegu sesyi. Gdy parlament przed Bożem 
Narodzeniem rozpoczął ferye, istniała jeszcze 
pewna nadzieja, że ugoda w Czechach przyj
dzie do skutku, albo przynajmniej doprowa
dzi do chwilowego zawieszenia broni. Ubła 
dy ugodowe rozbiły się jednak zupełnie, a 
w następstwie tego rozbiły się usiłowania 
o wciągnięcie Czechów do większości rządo
wej. Ba, nawet przyrzeczenia dać nie chcieli, 
że wobec trzeciego gabinetu bar. Bienertha 
zachowają się bez uprzedzeń, tj, nie będą 
poza rzeczową opozycyą robili trudności u- 
chwaleniu „konieczności państwowych". Wo
bec tego prace Izby będą teraz jeszcze wię 
cej niż przedtem zawisłe od dobrej woli Cze 
chów i stronnictw, tworzących przedtem „Unię 
słowiańską", tembardziej, że bar. Bienerth 
ściągnął na siebie nieufność Niemców libe
ralnych i wprost wrogie stronnictwo Niem
ców radykalnych.

Jeżeli stosunki te nie doznają zmiany na 
lepsze, będą wrogowie parlamentu mieli zno
wu pożądną sposobność zrzucania całej winy 
na niego. Odkąd parlament ludowy zaczął 
okazywać pewną samodzielność wobec za
chcianek „wysokich sfer" i biurokracyi, stało 
się modą ujadanie na parlament i wskazy
wanie na niego, jako na rzekomą przyczynę 
wszelkiego zła. Najwięcej narzekali i szczuli 
ci, którzy znaczną część winy ponoszą, mia
nowicie ci, którzy wiecznymi sporami naro 
dowymi zabierają parlamentowi najwięcej 
czasu. Faktem bowiem jest, że w parlamen

cie kwestye s p o ł e c z n e  i e k o n o m i c z n e  
nie wywołały ani dziesiątej części tych prze
ciwieństw, co kwestye — względnie spory — 
narodowościowe, w pierwszym rzędzie cze
sko-niemieckie.

O ile kłótnie narodowościowe nie dokonały 
zupełnego zniszczenia, to resztę dorabiały 
intrygi i zawiści osobiste. Każdy z posłów 
burżuazyjpycb uważa za najwyższy swój 
ideał, do którego dąży bez oglądania się na 
środki, zostać m i n i s t r e m .  Ponieważ stron
nictwa bnrżuazyjne rozpadają się na tuziny 
klubów i klubików, każdy z nich stara się 
ubiedz drugiego, przelicytowują się w ustęp 
stwach, a że wszyscy ministrami zostać nie 
mogą, zamieniają Bię umiarkowani w rady
kałów i odwrotnie, stosownie do tego, czy 
dosięgła ich, czy pominęła łaska w postaci 
cesarskiego listu odręcznego.

Wina tych niezdrowych i zawstydzających 
stosunków nie spada wcale, na powszechne 
głosowanie. W państwie, które, jak Austrya, 
ma wiele podobieństwa z wieżą babilońską, 
w którem mieszka 8 narodów o różnym kul
turalnym,-politycznym i ekonomicznym roz
woju, powszechne głosowanie jest jedynym 
środkiem utrzymania równowagi wobec na
rodów, z których żaden nie tworzy dla sie
bie większości w państwie.

Ale w y n i k  tego powszechnego głosowa
nia, t. j. 516 posłów tworzących Izbę ludo
wą, może być utrzymany w odpowiednim do 
pracy nastroju tylko zapomocą dobrej woli, 
zręczności, siły umysłu i wzajemnej wyrozu
miałości. Niestety, żaden z dotychczasowych 
rządów nie rozporządzał tymi właściwościa
mi : jeden chciał centralizować, dragi federa- 
lizować, inny uważał system żandarmski za 
najlepszy, a wszystko nie doprowadziło do 
celu. I skutek był ten, że zawsze wracano 
do jedynej zdrowej myśli: do robienia ugody 
między narodami.

W Austryi trzeba koniecznie być optymi
stą, aby nie stracić nadziei; trzeba — jak 
to czynią socyalni demokraci — silnie wie 
rzyć, że m u s przecież zwycięży. Prawda, że 
sama nadzieja nie wystarcza, czego najlep 
szym dowodem jest bar. B i e n e r t h ,  który 
zawsze „ma nadzieję" — bez skutku. Ale 
nadzieja poparta c z y n e m  przecież prowa
dzi do celu.

Gdzie dwóch się kłóci, tam trzeci korzy
sta — powiada przysłowie. Z kłótni naro
dów korzystają u nas 2 czynniki: m i l i  ta 
r y z a  i k l e r y k a l i z m ,  które mimo kłótni 
i nieszczęśliwych jej dla narodów skutków 
resną i rozwijają się wspaniale. Militaryzm 
żąda i dostaje coraz nowe setki milionów, 
a klerykalizm nie chce wprawdzie pieniędzy, 
ale chce czegoś więcej: c h c e  p a n o w a n i a ,  
a pieniądze wtedy same do niego przyjdą. 
Przywódcy klerykalizmu sadowią się już na 
najlepszych i najwpływowszych miejscach; j

jeden z nich hr. T h u n  został namiestnikiem 
Czech, mimo że przeszłość jego obarczoną 
jest stanem wyjątkowym i nadużyciem § 14. 
Ale kurs polityczny idzie na p r a w o  i dla 
tego kursu hr. Thun jest pożądanym „mę
żem stann".

Może być, że namiestnikostwo jest dla 
Thuna tylko przejściem do prezydentury ga
binetu; może być, że jest on upatrzony na 
kierownika n o w y c h  w y b o r ó w .  Tem le
piej ! Jeżeli narody zostaną powołane do wy
dania sądu, jak zapatrują się na wieczne 
spory bezpłodne, to można do tego sądu 
mieć zaufanie. Sąd ten w połączeniu z są
dem nad l i c h w i a r z a m i  ż y w n o ś c i o 
w y m i  stworzy walkę, na którą nawet hr. 
Thun nie wywarłby wpływu.

Wolność prasy w Rosyi.
Z powodu piątej rocznicy zniesienia cen

zury, pisma rosyjskie przedstawiają, jak wy
gląda w cyfrach wolność prasy, mianowicie 
wyliczają kary, nałożone na pisma:

Ogólna liczba kar . . . 4.386
W tem zawieszeń . . . 1.270
G rzyw ien...................... . 1.058
Procesów prasowych . . 1.526
Wyroków sądowych . 502

Ogólna liczba grzywien 
W tem sądowych . . 

Administracyjnych .

496.406 rb. 
21 538 „ 

474.870 „

Powyższa półmilionowa suma grzywien 
przedstawi się jeszcze wymowniej, jeżeli się 
ją zestawi z liczbą wydawnictw peryodycz- 
nych w tym okresie. Według danych głó
wnego zarządu do spraw prasowych, w r. 
1908 wychodziło w państwie ogółem 2028 
wydawnictw peryodycznych, którą to cyfrę, 
wobec braku danych dla innych lat, przyjąć 
można za przecięciową dla całego pięciolecia. 
Lwią część cyfry tej stanowią tygodniki i 
miesięczniki. Według danych tegoż głównego 
zarządu, w r. 1908 liczba codziennych wy
dawnictw peryodycznych, nie wyjmując urzę- 
dowych, wynosiła 440. Jeżeli się od tej cy
fry odejmie rozmaitego rodzaju „Wiadomo
ści gubernialne", można bez zarzutu prze
sady twierdzić, że każde z wydawnictw pe
ryodycznych podległo w okresie wolnościo
wym d z i e s i ę c i u  p r z e c i ę t n i e  k a r o m.  
Soma grzywien, przypadająca na poszcze
gólne wydawnictwa peryodyczne, jest oczy
wiście bardzo różną. Były takie, które wpła
ciły tytułem kary nie więcej jak 500 rb., 
ale były, jak zaznaczają „Rusak. Wied.", 
i takie, które za wolność słowa zapłaciły w 
ciągu 5 las po 10.000 i więcej. Zresztą ni- 
skość grzywny nie dowodzi wcaje, żeby kara 
miała być mniej dotkliwą. Dla dziennika pro-

KAZIMIMIERZ CZAPIŃSKI.

Sztuka a socyalizm.
„Mówisz mi — jestem wolnym, 

wolnym... Lecz do c z e g o  je
steś wolnym, bracie mój?!‘ 

Z a r a t u s t r a .

Niezawodnie, kwestya przyszłości sztuki 
musi być rozstrzygniętą w związku z przy
szłością innych subtelniejszych form ideowego 
oraz uczuciowego życia ludzkości — Hp. fi
lozofii, religii.

T. zw. „racyonaliści" (a la Plechanow) 
skłonni są rozpatrywać zjawiska religijne, 
filozoficzne i t. d. ze stanowiska rozumowego. 
W swojej książce o Ibsenie Plechanow twier
dzi, iż symbolizm ibsenowski jest niezawo
dnym dowodem braku określonej, precyzyj 
nie skonsolidowanej ideologii autora i jego 
bohaterów. Jeśli np. Brand w swoich pory 
wach „ku gwiazdom" nie streszcza swego 
światopoglądu jasno, a daje tylko ogólną linię 
postępowania, wysławia się symbolicznie — 
jest to, zdaniem krytyka, charakterystyczne 
dla indywidualistycznej, drobnoburżuazyjnej 
psyche Ibsena.

Jasnem więc jest, że dla tego rodzaju pro
stolinijnych racyonalistów symbol, jako śro
dek czysto artystyczny, jako sposób rozsze
rzenia, * że tak powiem, tragedyi Człowieka, 
nie istnieje. Szukają oni realizmu, form pro
stych, przejrzystych. Typ dość rozpowsze
chniony.

Jeśli tego rodzaju prymitywny umysł za- 
interpelować o tem, jaka przyszłość czeka 
owe wspomniane subtelne formy umysłowo- 
ści ludzkiej, odpowiedź konsekwentna bę
dzie brzmiała: wraz z postępem oświaty, u- 
świadomienia, wraz z demokratyzacyą wie
dzy, z urzeczywistnieniom socyalistycznych 
form społecznych — irracyonalne formy z 
konieczności zanikną. Paul Louis („Przyszłość 
socyslizmu*) dochodzi do tego, iż twierdzi, 
że w przyszłym ustroju z metafizykami wszel 
kiego rodzaju społeczeństwo będzie sobie ra
dziło, „jak i  wrogami ludu* (!).

Tyle racyonaliści. Inaczej ci, którzy rozu
mieją, że owe nastroje i formy irracyonalne 
mają głębsze korzenie, niż prosty brak ra- 
cyonalnego światopoglądu. Vandervelde np. 
(umyślnie pozostajemy wśród autorów socya- 
stów) w książce o religii konstatuje, iż po 
rywy Człowieka ku światu innemu, lepsze
mu, potrzeba wyższej sankcyi i oparcia — 
są nieuniknione w każdym ustroju; są bo 
wiem niezależne od tych racyonalnych form 
świadomości, jakimi są np. nauka, zamknięta 
w surowych ramach pozytywizmu i t. p.

Możemy jednak pójść dalej i powiedzieć, 
że ustrój socyalistyczay, załagodziwszy prze 
ciwieństwa klasowe, zniósłszy także elemen 
tarne przeszkody dla pełni życia duchowego, 
jak nędza, i ucisk wszelkiego rodzaju, — do 
piero wyzwoli jednostkę z kajdan potrzeb 
powszednich! Dopiero wówczas może być 
osiągnięta pełnia indywidualizmu duchowego! 
Dopiero wówczas wolna jednostka zapyta 
siebie, do c z e g o  jest wolną!

Na tym właśnie gruncie, w tem społeczeń
stwie, wolnem od trosk, przeistaczających 
w walce o byt człowieka na zwierzę i auto 
matycznie usuwających ze zmęczonego mó 
zgu irracyonalne formy myśli 1 uczucia, — 
rozkwitną bujnem kwieciem najsubtelniejsze, 
najdelikatniejsze formy sztuki. Człowiek pod 
słucha najskrytsze bicie swego serca, naj 
słabsze tchnienie nieziszczonych porywów, 
najdrobniejsze niezadowolenie w swoim świa
topoglądzie, w swojem „ja“...

A zarazem kwitnąca pełnią swych uczuć 
i myśli jednostka najgłębiej będzie megła cd 
czuć tragedyę ludzką, — śmierci, starości, 
miłości, niewiedzy... To nie zrobi z niej skar 
lałej pessymistki — wolny, zdrowy człowiek 
może śmiało żyć i śmiało umierać, może 
spoglądać bez trwogi w oblicze tej Tragedyi, 
co jest i będzie właściwa człowiekowi w u 
stroju wszelkim, co jest immanentną tragedyą 
człowieka.

Światopogląd będzie radosny, śmiały, peł 
ny, „timbre" życia będzie jasny, akustyka 
spokojna i głośna, lecz u c h o  stanie się sub 
telniejsze!

Powiadają, że Maetcrlinek — to filozof 
zgnuśniałego pokolenia, n ie znającego pracy, 
zmęczonego, zblazowanego, które chce i umie 
tylko grzebać się w duszy swojej i nadsłu
chiwać szeptów smętnych nastrojów. Powia 
dają, że Wilde — to zblazowany esteta, co 
nie zna zawsze wesołej, zdrowej przyrody, 
co przez pryzmat sztuki dopiero się uczy 
przyrodę obserwować. Powiadają, że Andre-

jew — to pessymiBta, co stracił związek 
z realuem życiem i w strachu wyciąga swe 
ręce, poszukując sobie Boga, — lecz dokoła 
widzi tylko chaos, a wewnątrz siebie tylko 
niewiarę.

Powiedzenia te są słuszne — nie prze
czymy, o ile chodzi tu o nawiązanie nici 
socyologicznej między taką twórczośeią, a 
epoką, a otoczeniem, za tym gruntem, z któ
rego ciągną swoje soki nastroje tych i wielu 
innych autorów. Lecz ta słuszna analiza po
chodzenia danej twórczości nic absolutnie nie 
mówi nam o przyszłości tych i podobnych 
form twórczości.

Na podstawie tego, co mówiliśmy wyżej, 
możemy śmiało powiedzieć, źe artyzm przy
szłości zużytkuje i te linie twórczości, głę
boko pogrążając Bię w najskrytsze tajniki 
duszy ludzkiej, śmiało wydobywając te skryte 
formy podświadomości ludzkiej, oraz te przej
ściowe twory psychiczne, ten irracyonalizm 
życia dachowego, który już w dobie obecnej 
zaprząta uwagę pisarzy takiego typu, jak 
Maeterłiack.

Patologiczne wytwory chorej wyobraźni, 
nerwowe przeczulenie ? To są słowa tylko, 
drodzy czytelnicy! Bezsprzecznie, jeśli wi
dzimy, że taki Ola Hanson np. zajmuje Bię 
wyłącznie psychofizyologizmem życia seksual
nego i tkwi wyłącznie w tej dziedzinie, jeśli 
widzimy, że niejeden ze współczesnych na
strojów nosi wyraźne piętno tej bolesnej nie
wiary, co ogarnia teraz szerokie sfery bur- 
żuazyjnej isteligencyi; jeśli widzimy np , jak 
Strindberg, jeden z najpotężniejszych talen-
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wmcyonalnego grzywna sturublewa jest nie 
raz bardziej rujnującą, aniżeli dziesięćferoć 
większa dla stołecznego.

Niejedno więc z pism (zwłaszcza prowin- 
cyonalnycb) marzy o starych czasach cen 
żury prewencyjnej, kiedy to wprawdzie ko 
rektę musiano przesyłać do urzędów gub er- 
nialnyeh lub specyalnych cenzorów, ale była 
pewna minimalna pewność egzystencyi. Dziś, 
gdy prowincya oddaną została na rozgrabie 
nie i spustoszenie Tołmaszewom i Dumbadze, 
praktyki konfiskacyjne oraz „konstytucyjne11 
grzywny prawie że uniemożliwiły samo istnie 
nie pism prowincyonalnych. W Petersburgu 
zaś i Moskwie nie o wiele lepiej.

Zaciekle też prześladuje się prasę zawedo 
wą (organa nielicznych istniejących związków 
zawodowych). Jeśli zaś pozostają jako tako 
przy życiu takie organa marksistowskiego 
kierunku, jak „Nowaja Zaria“ lub „Wozro 
żdienje*. to tylko dlatego, że reprezentują 
najbardziej umiarkowany, t. zw. „likwidator- 
ski* kierunek, niechętny partyi nielegalnej.

Takie to „wolności* konstytucyjne przy
niosła swym obywatelom zreformowana Ro- 
sya !...

Rozruchy studenckie za czasów 
„konstytucyjnych41.

(Oryginalna korespondencya „Naprzodu®).
Odessa, w grudniu 1910.

Wszystko w tej Rosyi „konstytucyjnej* 
przechodzi głębokie zmiany. Za czasów 
Plehwego katorga miała ledwie tysiąc ska
zańców, dziś ilość skazańców w katorgach 
sybirskich‘przekracza 30.000 Za cały okres pa
nowania Aleksandra III. może kilkunastu ludzi 
powieszono w całem imperyum, dziś w ciąga 
jeno 3 lat „konstytucyi* liczba powieszonych 
sięga 5000. Dawniej rozruchy studenckie za
wsze znamionowały poważniejsze bunty i nie 
pokoje wewnątrz państwa, student błękitny 
był symbolem wolności politycznej i protestu 
przeciwko wszelkiej „kazionszczynie*, dziś 
student rosyjski należy najoficyalniej w świe 
cie do „czarnych secin*, chodzi na posłucha 
nia do cara, konferuje z generał-gubernato- 
rami, ba, jak to w Odessie ma miejsce, od
ważniejszy i mądrzejszy jest od policyantów 
i agentów ochrany.

Oto towarzysze odescy nadsyłają nam garść 
szczegółów o „rozruchach* studenckich, zna 
nyeh czytelnikom „Naprzodu* z telegramów. 
Faktem jest dz ś niezbitym, iż całą strzela 
ninę w uniwersytecie urządzili studenci „ska 
demiści* i członkowie „Sekcyi sojuza russka 
wo Naroda*. Oddawna rektor Lewaszow i 
generał gubernator odeski, słynny Tołmaczew, 
pozwolili „8ojuznikom“ studentom nosić otwar 
cie browningi na wykłady uniwersyteckie Po 
„dokładnem obiciu* postępowców studentów 
na balu ogólno akademickim, gdzie sam re
ktor z pięcioma profesorami na czele bandy 
„akademistów* rwał włosy i wybijał zęby 
nielicznym „postępowcom*, którzy ehcieli za 
pomocą obstrukcyi chemicznej bal uniewożli 
wić, zawrzało na uniwersytecie i na kursach 
żeńskich. Zwołano wiece, zakończone strze 
lamną. Gdy zebrani studenci zaczęli gwizdać 
podczas „przemowy* jednego z „sojnzników 
studentów*, nawołującego swych kolegow do 
strzelania w zebranych „prochwoatów i bun 
towszczyków*, momentalnie wataha, złożona

z przeszło 40 studentów, zajęła balkoniki 
audytoryum, gdzie wiec się odbywał, i roz
poczęła najregularniejszą strzelaninę w t um 
oszołomiony. Świadkowie wiecu mówią, iż 
nie tyle straszną była chwila strzelaniny, ile 
straszne było wdarcie się polieyi z brownin 
gami i mauzerami w ręka. Odrazu na niełi 
cznych wiecujących rzuciła się sfora carska 
z krzykiem przeraźliwym: „ruki w wierch!* 
Tołmaczew na czele wrzeszczał: „Ja nie po 
zwolu strielat w moju policja! *

Tymczasem, jak notatki pogotowia stwier 
dzają, z 4 „rannych* stójkowych wszyscy 
mają pokaleczone ręce i palce od bicia szyb 
w oknach, przez które początkowo przy roz
poczęciu strzelaniny wewnątrz gmachu u 
ciekali.

Faktem jest niezbitym, iż u aresztowanych 
wiecujących nie znaleziono a n i j e d n e g o  
r e w o l w e r u ,  nawet porzuconego.

Odezwy, wydane przez koalicyjny komitet 
studencki i komitet studentek wyższych kur
sów w Odessie, wzywają pomocy niezależnej 
opinii, wzywają pomocy obywateli Odessy 
przeciwko okropnym stosunkom. Żniwo krwa 
we zebrano. Ciężko raniony student Szlicki 
zmarł, dwaj inni Staguułow i Diamandidi wal 
czą ze śmiercią. Wszyscy postępowcy.

Sprawa będzie w Dumie.
Tu pozestawiamy pióro korespondentowi 

prywatnemu naszemu:
„Nie przypuszczałem, żebym oglądał kiedy 

sojuzników studentów, którzy najspokojniej 
strzelać będą do bezbronnych; nie przypu
szczałem, abym ujrzał mych profesorów-so
juzników, którzy rękami własnemi biją stu- 
denteryę — Azy a zupełna. A lud odeski? 
Część odrazu zareagowała, tłukąc Bzyby w 
postępowych domach, mleczarniach i reda 
kcyaeh gazet postępowych. Druga część u 
rządziła zwykle „izbijenje* studentów na 
ulicy. - K.

Wobec tragedyi warszawskiej.
Już dzisiaj niczem zbić się nie da fakt, że 

Warszawa została zwyciężona. Szubienica, 
wysoki prawodawca wschodniej Europy, u 
czyniła swoje. Dusza wielkiego miasta, sto 
lica Polski, nie zawisła wprawdzie na stry
czku, ale w zaduchu i ciemnościach swego 
więzienia straciła moc i zdrowie moralne i 
fizyczne.

Są, co Warszawie urągają: że zamieniła 
się cała na jeden wielki dom rozpusty i za 
bawy, którego pojedyucze restauracye, rene 
sansy, momusy, iluzyony, kinematografy, bary 
i t. d. są tylko osobnymi gabinetami. Żo w 
niej nastał chroniczny pogrom myśli, uczucia, 
książek, nauki. Miasto z wszechnicą i poli
techniką, w których słuchaczami jedynymi są 
szpicle i prawosławni seminarzyści, miasto, 
w fetorem generałowie zrzucają swoje utrzy- 
mańki z galeryj pijackich na marmurowe sto 
liki biesiadników pijących na dole, miasto, 
w którem na każdą zamkniętą szkołę przy 
bywają dwa nowo otworzone więzienia, w 
którem rozpleniło się geszefciarstwo i blichtr, 
miasto, które ma t a k ą  arystokracyę — na 
pozór zasługuje na smaganie.

Szczególna to arystokracya. Kiedy Koreań 
czy kom zaproponowano judaszowe ordery ja 
pońskie, tytuły baronów i markizów, wielu 
z nich odebrało sobie życie, a ci, co tego

nie czynią, odbierają hańbę jako nagrodę od 
narodu. Arystokracya zaś warszawska jeździ 
do Spały na łowy rosyjskich książąt i zawozi 
im w hołdzie i podzięce za zagrabienie ziemi 
Chełmskiej — legion prostytutek.

To są rzeczy straszne. Ale jaki wyraz je 
określi, jeśli zważyć, że to wszystko stanowi 
zaledwo cząstkę tej sromoty, która na War 
szawę padła.

Urągać jednak potrafiłby tylko głupiec. 
Warszawa jest miastem, które, jak przemy
cane kufry, ma podwójne dno. Na samym 
spodzie okryte są źródła ognia i wybuchu. 
Niechaj tam na chwilę bodaj błyśnie wolność, 
niech zagrzmi pobudka rewolucyjna — plu- 
gawstwo jej w mgnieniu oka spłukane będzie 
jak deszczem. Sponiewierana i wszeteezna 
dusza pokaże, że jest napradwę „Warsza 
wianką*.

Trzeba pamiętać, że to, co się tam dzieje, 
czyni się celowo. Cel wytknęła „idea rosyj
ska*. Jest to odwiecznym wypróbowanym 
orężem caryzmu — poić chuliganów wódką, 
a rewolucyę topić w szampanie. Na t© jest 
właśnie sojasz z Francyą. To jest strona kwe- 
styi psychologiczna.

Fizyologiczuie zaś tak się to przedstawia. 
Zamyka się szkołę, puszcza się krew nauce, 
sztuce, literaturze, prasie, .teatrom, muzyce, 
wszystkim organom życia duchowego, a wol 
ność i nawet samowolę daje się lichwie wsze
lakiej: fabrycznej, mieszkaniowej, spożywczej, 
hypertrofiuje się instynkta zabawy, błazeń
stwa, rozrzutność’, bezmyślności, wystawno- 
ści, handlu żywym towarem na olbrzymią 
skalę i t. p.

Pogrom jest z każdym dniem zupełniejszy. 
I rady nań niema, i żadna siła ludzka nic tu 
nie wskóra. Trwać to będzie prawdopodobnie 
tak długo, aż nastąpi fakt inny, aż stanie się 
wielka rzecz i zrealizuje się konieczność przy 
rodnicza. Aż padnie zarażony zbrodnią i zgan 
grenowany do szpiku kości organizm rosyjski 
i nastąpi jego — rozbiór.

Świat cały czuje i wis, że to nastąpi. Nikt 
o tem nie mówi, ale wszyscy myślą. Stałoby 
się to wcześniej, gdyby nad Rosyą nie czu
wała szczęśliwa gwiazda — gwiazda polskiego 
nieszczęścia. Ona to jakgdyby do czasu po 
wstrzymywała spełnienie wyroku, który w za 
sadzie acz dyskretnie przypieczętował już za 
cbód europejski i wschód azyatycki. Może 
bliższą jest już, niż nam się zdaje, chwila, 
kiedy potężne kleszcze zewrą się i zduszą 
krwią opiłego potwora.

Lecz w każdym razie nie nastąpi to ani 
jutro, ani pojutrze. A tymczasem Warszawa 
ginie i z nią zapada się środowisko najwię 
ksze życia umysłowego, najobszerniejsza pra 
cownia knltury polskiej i idei.

Trzeba więc, żeby inne miasto tę wielką 
rolę na siebie wzięło; smutny to, ale szła 
chętny ciężar.

Od lat kilku Kraków znajduje się w obli 
czu tego obowiązku i nawet nie próbuje mu 
sprostać. Mówi się, że centrum życia urny 
słowego tu się przeniosło. Ale to zakrawa na 
szyderstwo, na kuplet kabaretowy. Duch koł 
tuństwa jest teraz mocniejszy niż kiedykol
wiek. Bakcyle mieszczaństwa dojrzewają. Nie 
nawiść do sztuki i nauki nietylko nie zma 
lała, ale nawet widocznie wzrosła, skoro — 
o ironio — rolę podkopywacza wiedzy wziął 
na sieb e - -  uniwersytet. Trudno pomyśleć 
większą i cyniczniejszą krotochwiiność wy
padków, jak tę, że na pustoszącą robotę szu

bienicy rosyjskiej odpowiada się powołaniem 
na katedrę — ks. Zimmermanna.

I na innych polach nie lepiej. Sztaba w roz
biciu, akademia wątpiąca o sobie, teatr zapa
skudzony carami, a wrogi względem dramatu 
swojskiego, oczywiście poza Wyspiańskim, 
któremu zawdzięcza cały swój rozgłos, i Sto 
wackim, pod którego imię się podszywa. Po 
mieście w setnych kołach — skargi i utyski 
wauia, całkowita świadomość upadku, zaś 
ofieyalnie — humbug Wielkiego Krakowa.

Tragedyi warszawskiej, jednej z najwię
kszych, przez jakie przechodziła historya ńa- 
Bza — Kraków przeciwstawia komedyę nauki 
i sztuki.' Dr Kosmoski.

Katowanie dzieci polskich robotników 
w niemieckich szkołach na Śląsku.

Frysztat, 20 stycznia.
Całe społeczeństwo polskie oburza się, kie

dy stjszy o znęcaniu się niemieckich nau 
czycieli nad polskimi dziećmi w zaborze pru
skim. U nas na Śląsku austryckim faktów 
bicia dzieci przez nauczycieli renegatów w 
szkołach utrakwistycznych po wsiach i w 

'szkołach niemieckich po miastach możnaby 
naliczyć całe mnóstwo. Lecz rzadko kiedy te 
fakty, prawie codzienne, wychodzą na jaw i 
ogół myśli, że szkoła nismiecka na Śląsku to 
prawdziwa „Musterschule*, jak twierdzą nie
mieccy szowiniści.

Trzeba zwrócić uwagę na fakt, że bttrżua- 
zya niemiecka na Śląsku niema nic współ 
nego z charakterem Niemców południowych 
prowiacyj państwa niemieckiego, lecz prawie 
niczem się nie różni od zwykłych Prusaków, 
mających na celu wytępienie wszystkiego co 
nie jest niemieckie.

Niemiecko kapitalistyczna burżuazya, chwy
tając się różnych środków brutalnych w celu 
wytępienia polskiego żywiołu na Śląsku cie
szyńskim, jednak za najlepszy do tego celu 
wiodący środek uznaje szkołę.

Po wsiach utrakwizuje się polskie szkoły; 
szykanuje się polskich nauczycieli; zakłada 
się pismo hakatystyczne, pisane polskim ję
zykiem „Ślązak*, które ma na celu denun- 
cyować polskich nauczycieli, synów polskie
go ludu Śląska, wychowanków polskiego se 
minaryum nauczycielskiego w Cieszynie, je
żeli ci nauczyciele odważą się coś powie 
dzieć o Mickiewiczu, Słowackim, powstaniach 
narodowych itd. Pismo to obrzuca błotem 
polskie szkoły, polskie społeczeństwo, na pol
skich nauczycieli woła o żandarma i proku
ratora, bo przez szerzenie wiadomości naro
dowej w oczach tej zgrai, dopuszczają się 
„zdrady stanu* przez chęć „oderwania Ślą
ska od Austryi*. Takie brednie wypisują się 
w „Ślązaku*, żeby zohydzić wszystko, co 
polskie „Ślązak* jest także przednią strażą 
w tych gminach, gdzie ma się szkołę zutra- 
kwizować lub całkiem zniemczyć.

Po miaRtach istnieją szkoły całkiem nie
mieckie. Nauczyciele nierozumiejący języka 
swych dzieci, a dzieci nierozumiejące nau- 
czyeiela, nie mogą s ę  nic nauczyć. Nauczy
ciele niemieccy, zamiast poznać swój błąd, 
że nie dziecko ma rozumieć język nauczy
ciela, lecz nauczyciel język dziecka, próbuje 
kułakiem, policzkami, kijem, torturowaniem 
przez dtugie klęczenie itd. dać zakosztować 
tej pruskiej pedagogii polskiemu dziecku.

tów współczesnych, zawędrował niemal do 
światopoglądu średniowiecznego, — mówimy, 
że to są ekscesy, związane z przeżyciem się 
nstroju burżuazyjnego. I słusznie.

Lecz jest modus in rebus!
Nie zapominajmy, że zarazem w owych u 

tworach rozszerzona została skala twórczości! 
Wzrosła gamma tonów, co są wydobywane 
przez artystę!

I oto artysta przyszłości, posługując się 
tem! ulepszonemi narzędziami, i n n e  nuty 
położy na pulpicie, nastroi swe dzieło na to 
nalność majeur — lecz z tej większej skali 
skorzysta.

Elementarny realizm, artysta, jako „scimia 
della natura“ (jako „małpa*), zajmie miejBce 
skromne. Już współczesnego człowieka mało 
zajmuje ta forma twórczości. Wysubtelniona, 
głęboko odezuwająca jednostka przyszłości 
tem bardziej skieruje swą uwagę na głęboki 
psychoiogizm, na kwestyę etyczną, na piękną 
bajkę, na tragedyę odwieczną...

Tak jest — romantyka i psychoiogizm, fi 
lozofia i symbolizm nie aą skazane na wy
marcie, jak twierdzą (nomina sunt odiosa) 
ci, co wyobrażają sobie socyalzn, jako ka 
sarnię komunistyczną, gdzie się zresztą sma
cznie śpi i dobrze się je. To zaiste byłoby 
„królestwo nadchodzącego Chama*, jak ma 
wiał Miereżkowski!

A  propos owego symbolizmu, z którym 
tak fatalnie toczy bój Plechanow. Symbolizm, 
towarzyszu, spełnia bardziej ważną rolę, niż 
ukrywanie dziur w dziurawym światopoglą

dzie (jak to wy sądzicie). Symbolizm daje 
możność postawić człowieka przed najwię 
kszemi zagad&ami jego istnienia, jego losu— 
człowieka, co jak Anatema u Andrejewa go
rączkowo pyta o imię Tego, Co jest poza 
światem zmysłowym. Symbolizm daje możność 
poruszyć tragedyę porywu („Brand*), woli 
(„Oblubienica Morza*), wiedzy ludzkiej(„Ślep- 
cy“ Maeterlimka).

I zarazem symbolizm nietylko nie zani 
knie, gdy groźne fanfary oznajmią, że nastą
pił zmierzch bogów burżuazyjnych, łecz od 
wrotuie — coraz częściej będzie używany, 
jako środek zobrazowania konfliktów w lo 
sach człowieka!

Żadna dobra wola nie usprawiedliwi takie
go prymitywizmu w myśleniu!

Gorączkowo zbiera psyche ludzka już w 
ustroju obecnym te elementa, z których bę 
dzie mogła zbudować świątynię Sztuki Przy 
szłości. Obowiązkiem naszym jest wszelkiemi 
siłami dążyć do jak najszerszej domokraty 
zaeyi zdobyczy artystycznego geniusza ludz 
kiego w masach pracujących i przygotowy
wać Nowe Życie...

A zarazem znajomość ze światem sztuki, 
z wartościami, dotąd jeszcze mało znanemi 
naszemu robotnikowi, zbudzi w nim chęć 
zupełnego opanowania tych nowych form 
świadomości. Zbudzi też tęsknotę do pełni 
życia, do życia pięknego.

PROF. DR A. SKORSKI.

Pierwotne źródło Plemienia 
Kadłubka.

(Dawny przyczynek do obecnego sporu o biskupa 
Stanisława).

2) — -
Oczywiście, ażeby wydać tak deklama- 

torski wyrok, niepotrzebował świątobliwy 
autor wcale czytać mojego studyum; nie
które zeń ustępy poznał tylko z drugiej 
ręki, z przychylnego sprawozdania Dra 
Stefczyka, o czem niżej mówić będziemy. 
Pierwsze zatwierdzenie Dra Krajewskiego, 
dotyczące znanej już istotnie Lelewelowi 
stylistycznej zależności Kadłubka od Ju
styna, jak również o tyle mylne, o ile 
mylną jest zaciągnięta z „Plemienia Ka
dłubka* informacya, podana tam przez 
Wojciechowskiego, na której sprawozdawca 
N a p r z o d u  wiernie polegał. Cała usilność 
obrońców Stanisława w Dyskusyi Przeglą 
dowej zaradzała się na tej już w Słowni
ku powyższym zapoczątkowanej taktyce, 
ażeby znany ustęp kroniki współczesnego 
prawie Galia o „grzesznej zdradzie* bi
skupa, dostroić najzręczniej do późniejsze
go o 120 lat opowiadania Kadłubka o 
zbuntowanych poddanych, niewiernych żo
nach rycerzy przebywających na zagrani
cznych wyprawach, a potem opuszczają
cych króla i t. d. Ponieważ więc Gaił miał 
mówić o „chrześcijanach* i ich „grzechu*,

przeto tym grzechem miała być np. dezer- 
cya rycerstwa z wyprawy kijowskiej, o któ
rej wspomina Kadłubek. Otóż wśród in
nych argumentów przeciwko tak dowolne
mu czyli raczej tendencyjnemu naciąganiu 
źródeł napisał Woj. także co następuje: 
„Wprawdzie już Lelewel z a u w a ż y ł ,  że 
historyę o niewiernych żonach, a przy- 
tem o buncie chłopskim p r z e j ą ł  Kadłu
bek z Starożytnego Justyna, a włożył d® 
dziejów polskich, z a c z e p i a j ą c  o Galla
I. 19, gdzie jest mowa o tem, że po śmier
ci Mieszka II. chłopi zabijali panów i po
rywali ich żony. Można więc było zrozu
mieć, że w i a r y g o d n o ś ć  faktu mniej 
pewna, bo nie koniecznie poświadczona! 
Ale Krotoski i Pohaska (w Dyskusyi) już 
dawno zlekceważyli Lelewela, a wido
cznie rozumują, że skoro po śmierci Mie
szka II. chłopi porywali żony pańskie, to 
w 50 lat później panie same mogły się 
mieć ku chłopom. Utrzymują zatem, że bi- 
storya o niewiernych żonach, chociaż me 
spomniana wyraźnie przez Galla, to jednak 
mieści się włącznie w owym Galiowym 
„jakimbądź grzechu* (za który, jak tłóma- 
czą sobie, chrześcijanin nie powinien był 
karać c h r z e ś c i j a n  (?) cieleśnie), albo
wiem Kadłubek w opowiadaniu o upadku 
Bolesława nie napisał nic innego ponadto, 
co przedtem Gallus, a tylko szerzej i vr in
nych wyrazach (sic!). N ie  twierdzę, jako
by w latach 1078—1079 przy upadku Bo
lesława n i e  m o g ł y  mieć miejsce i takie 
wydarzenia, jak bunt chłopski i gromadny

O ł r n r l n m  1 0  znaM 8 siaol)ecnie r o w  towaraw bławatnych
oTlaOOm lo. MARKOWICZA i BRUDERA

i poleca Sz. P. T. Publiczności swój świeżo za
opatrzony skład towarów bławatnych, dywanów, 
firanek, portyer, kap koronkowych i sukien
nych i t. p. :: Ceny p rzy stęp n e . Stradom 18.
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Tylko w jedno miejsce zaglądnąłem, a fa 
fetów już się podostatkiem nazbierało i to 
w krótkim czasie: W niemieckiej szkole we 
F r y s z t a c i e  nauczycielka S k a c z i l ó w n a  
zbiła ośmioletnią dziewczynkę trzciną tak, że 
miała na nogach i tyle cały szereg krwią 
nabiegłych pręgów tak, że ani siedzieć nie 
mogła. Zeszłej jesieni znów zbiła drugą dzie 
wczynkę tak, że ojciec, zaopatrzywszy się 
w świadectwo lekarskie, udał się na drogę 
sądową, gdzie przyszło do ugody. Lecz po
mimo tego ta pedagogini nie zaniechała pe 
dagogii kija i kułaka. Zbierając fakty w ciągu 
od 1 stycznia dowiedziałem się o pobiciu po 
głowie i policzkowaniu 5 dziewcząt przez 
Skarzilównę.

Rodzice są na to katowanie dzieci do osta 
tniego oburzeni. Twierdzą, że jak ona ma 
uczyć, to dzieci z płaczem proszą, żeby ich 
rodzice nie posyłali do szkoły. Mówią te 
dziateczki: zadaje nam pytanie w języku nie 
mieckim, my go nie rozumiemy; za to nas 
bije.

W piątek 13 b. m. nauczyciel S t e i n  er  
ośmioletniego chłopaka polskiego górnika G., 
do tego chorowitego, wyprowadził na kory 
tarz, kazał trzymać dwom chłopcom piątej 
klasy i bił go kijem do pokazywania na ta 
biiey. Matka twierdzi, ie  chłopak teraz usiąść 
nie może, a w nocy we śnie krzyczy w stra 
chu, że go chcą bić.

Tak niemieccy nauczyciele w fabrykaeh 
na Prusaków, zwanych niemieckiemi Bzko 
łami, niszczą fizyczny i duchowy rozwój 
dzieci polskich robotników tam, gdzie niema 
polskiej szkoły i polskich nauczycieli. Nau 
czyeiele renegaci, wychowankowie niemie 
ckieh zakładów w Cieszynie, postępują nie 
inaczej W poniedziałek 16 b. m. przed są 
dem we Frysztacie stawała oskarżona żona 
robotnika S t y m o n o w a  z Marchlowic, o- 
skarżona o § 312 u. k. Motywem oskarżę 
nia było, że nauczyciel S i w i e c ,  Śtęzako 
wiee, jej sześcioletnią córeczkę za to, że nie 
mogła się nauczyć długich lekcyj, zostawiał 
eałemi godzinami przez południe i po połn 
dniu klęczeć. Dziewczynka była ebora, jak 
fco lekarz stwierdził, na tak zwaną chorobę 
angielską, więc fizycznie słaba. Matka już 
nie mogła dłużej patrzeć na katusze cbo 
rego dziecka, przyszła do Bzkoły w połu 
dnie i zabrała je z sobą. Za to nauczyciel, 
zamiast poznać swój błąd i opamiętać się, 
zadeauneyował żonę pclsk ego robotnika żan 
darnaeryi, która zrobiła doniesienie do sądu

Na rozprawie obrońca p. dr W o 1 f z le 
karskieui świadectwem w ręku tak przyparł 
do r a u r u  Ślązakowca renegata Siwca, że ten 
z niby obrażoną dumą teuteńską oświadczył, 
że nie mówić nie będzie na swą obronę. Sąd, 
żeby się tylko ustawie stało zadość, skazał 
Stymanową na 10 K grzywny, ale renegat 
został porządnie napiętnowany.

Takie rzeczy dzieją się wobec polskich 
dzieci nie we Wrześni, lecz w Frysztaekiem, 
najbardziej narodowo uświadomionym powie 
cie całego Śląska, liczącym 71%  Polaków. 
Na czele tego powiatu stoi Btarosta „Polak* 
P- Jaksa Bobowski, członek niemieckich to

warzystw, który ku oburzeniu polskiego spo 
łeczeństwa inspektorem polskim szkół zamia
nował Niemca o polskiem nazwisku Parzyka. 
Jest on Bławnym jako „Polak", bo zeszłej je 
sieni nauczycielowi, który go grzecznie po 
prosił, że przysięgę nauczycielską złożyć w 
polskim języku, zagroził odebraniem dekretu. 
Za to go prusofilski pismak ze „Ślązaka" po
chwalił, pisząc: „Takich więcej, a wkrótce 
będzie koniec z warchołami polskimi na Ślą 
sku". Takie świadectwo wystawił organ re 
negotów śląskich Polakowi, pochodzącemu ze 
staroszlacheckiej rodziny polskiej...

Tenże starosta cały powiat podczas spisu 
ludności rzucił na pastwę komisarzy spiso 
wych, znanych z grabieży dusz. Natomiast 
do Rychwałdu, gdzie jest polski wydział gmin 
ny, posłał rządowych komisarzy, bo do poi 
skiego wydziału nie ma zaufania.

Społeczeństwo polskie w Galicyi może stąd 
poznać, że nam nie trzeba iść do zaboru 
pruskiego, gdyż podobne rzeczy znajdziemy 
na Śląsku cieszyńskim, Germanizacya idzie 
szybkim pochodem na wschód i niedługo sta 
nie przed samym sercem Polski, przed Kra 
kowem. Zamiast szukać orderów i fraków 
ministeryalnych w Wiedniu i wysługiwać się 
rządowi nas ignorującemu, lepiejby było po 
starać się o ulżenie walczącemu ludowi poi 
skiemu w drodze do z-iebycia praw.

Sędziowie senaccy przed 
sądem opinii.

W sprawie, jakby w Rosyi powiedziano 
pogromu, planowanego przez większość se 
natu akademickiego wobec młodzieży, która 
protestowała przeciwko obniżaniu naukowego 
charakteru wszechnicy Jagiellońskiej — za 
biera głos „Kuryer lwowski", pisząc:

„Dwustu akademików ma być relegowa
nych z uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie za „zrywanie" wykładów ks. 
Zimmermanna. Wiadomość taka rozessła s'ę 
przed kilku dniami po całym kraju i wywo 
lała takie wrażenie, że jej natychmiast za 
przeczono, bo niema na świecie kultural 
nego społeczeństwa, któreby zdołało taki 
wyrok spokojnie przełknąć. Więc nie mówi 
się już dziś o cyfrze, a tylko o tem, że 
kara ua studentów ma być „należycie sa 
rowa" i stosowana masowo.

Współczesna kryminologia zarzuciła już 
dawno metodę masowego karania. Metoda 
bowiem reformowania społeczeństwa przez 
maBOwe obcinanie mu nosów, języków i 
uszu, okazała się niepraktyczną i nie pro 
wadziła nigdy do upragnionego cela. Są 
dzimy też, że kryminolodzy kiakowBiy 
grubo się namyślą, zanim wskrzeszą da 
wne obyczaje z epoki „bohaterskiej", choć
by dlatego, że one są na nasze stosunki już 
za prymitywne i roli czynnika poprawczo 
wychowawczego już nie odegrają.

Jeszcze, gdybyśmy tak wyczytali, że w 
Warszawie demonstrujących studentów eto 
czyła zgraja żandarmów i nahajkami po

pędziła do cyrkułu, a potem czcigodny se
nat uniwersytetu warszawskiego zebrał s'ę 
w komplecie i wobec złapanych „in fla
granti" zastosował masową relegacyę — 
jeszcze, jeszcze by to jakcś uszło. Dużo 
bowiem robi przyzwyczajanie się do „kul 
tury" sąsiedzkiej. Ale, żeby w Krakowie 
wierzono w skutki masowych represyj, w 
to nam trudno uwierzyć.

Ponadto senat krakowski żyje w społe 
czeństwie, którego opinia nie może mu 
być obcą i we własnym swoim interesie — 
choćby go nawet instynkt zawiódł — po 
stara się uniknąć hańby, jakąby po wie
czne czasy ściągnął na siebie przez jakie
kolwiek masowe represye, mogące mieć 
tylko charakter niskiej zemsty a nie za
dośćuczynienia okrążonej literze prawa, 
przepisów czy też zwyczajów.

Senat krakowski nie może sobie nie 
zdawać sprawy z tego, że ma do czynie 
nia z młodzieżą, która cokolwiek uczy
niła, uczyniła to nie z pobudek niskich, 
niszczycielskich, ale w poczuciu głębokiej 
krzywdy, jaką się wyrządziło nauce, uni 
wersytetowi Jagiellońskiemu i samemu se 
natowi przez wprowadzenie na katedrę 
takifgo typu „uczonego* jak ks. Zimmer 
mann*.
Dalej „Kuryer lwowski" Btwierdza to, co 

i my stwierdziliśmy, iż powoływanie się na 
zasługi Zimmermanna, jako kooperatysty — 
absolutnie nie może poKryć jego nicości na 
ukowej i jego bezdennej śmieszności na pua 
kcie literackim...

Tylko, że blagą jest i ta flaga „pracy asso- 
ciaeyjnej", pod którą chciano przemycić p. 
Zimmermanna.

Podnosiliśmy to w artykule: „Legenda o 
Zimmermannie, jako prawej ręce ks. Wawrzy
niaka* ; posiłkowaliśmy się przytem między 
innymi — wywodami ks. Hozakowskiego i 
własną autobiografią „uczonego", zawartą 
w jego „Babie"...

Ten sam moment blagi podkreśla w osta
tnim numerze i poznański współpracownik 
„Krytyki", wyliczając z pośród kleru isto 
tnyeh kooperatystów, w tej liczbie i księdza 
Adamskiego, któremu też poruczono agendy 
po zmarłym ks. Wawrzyniaku.

Inaczej mówiąc — i na tym punkcie (acz 
kolwiek, powtarzamy, nikt rozsądny nie utoż 
sarnia działalności praktycznej z naukowością) 
„chantecler" poznański stroił się, lub został 
ustrojony w c u d z e  p i ó r k a .

Skoro mówimy o sprawie Zimmermanna 
chcemy sprostować jeszcze jedną „legendę", 
w tym wypadku — dotyczącą młodzieży, ob 
jętej śledztwem dyscyplśnarnem.

Mianowicie „Gazeta wieczorna* pisze, ja 
koby istniało wśród młodszych akademików 
oburzenie na starszych, iż ci przed komisyą 
dyscyplinarną zeznają wbrew hasłu „odma
wiać zeznań*. Otóż, jak po każdem maso 
wem wystąpieniu — gdy grozi jakaś kara — 
odbywa się w konsekwencyi próba cbaiakte 
rów, przyezem jednakże nie wyłania się ja 
kiś cbrcnologiczny podział na starszych i 
młodszych — tylko na jednostki bardziej

hartowne, uspołecznione, koleżeńskie, i na 
jednostki, którym zalety te nie dopisują.

Z artykułu „Gazety wieczornej" warto na
tomiast zacytować tylko ustęp końcowy — 
tej treści:

„Przy końcu bieżącego tygodnia ocze
kiwany jest wyrok; jaki on będzie, trudno 
przewidzieć. Prasa, zaalarmowana wypo
wiedziała w imieniu społeczeństwa swoje 
zdanie, a mianowicie, że wyrok drakoń
skim być nie może, bo, aczkolwiek senat 
wobec słuchaczów uniwersytetu jest jedy
nym „panem", to jednak nad senatem w 
razie przecholowania surowości przy wy
miarze kary, wisi sąd opinii publicznej, a 
z tą nawet senat liczyć się musi".
Wreszcie, przechodząc od prasy do parla

mentu, gdzie poseł Daszyński w ostatniej 
mowie poruszył też i zimmermaniadę i rele- 
gacye, któremi senat młodzieży grozi — 
warto przytoczyć, iż ks. Londzin zakwestyo- 
nował prawdopodobieństwo takich drakoń
skich pomysłów.

Czy zadziałał tu w s t y d  przed plenum 
Izby, czy istotna niewiara, ażeby młodzież 
polską tak po apucbtinowsku w Krakowie 
traktować chciano — w to nie wchodzimy; 
konstatujemy tylko, że owe odezwanie się 
ks, Londzina jest a priori — też postępo
waniem relegacyjnych apetytów senatu.

Proces socyalistów japońskich.
Z Tokio przychodzą — z powodu cenzury 

bardzo szczupłe wiadomości o procesie, 
ale i z tych wiadomości wynika, że rząd 
używa bezwzględnych środków wobec opi
nii całego kraju. Proces odbywał się z zu- 
pełnem wykluczeniem jawności; ciągnął 
się od 10 do 28 grudnia z. r. i wedle „Jiji 
Chimpo“ miał następujący przebieg:

Ulice, któremi prowadzono oskarżonych 
z więzienia do gmachu sądowego, były  
zamknięte kordonem wojskowym, przez 
który przepuszczano tylko przechodniów 
zaopatrzonych w specyalne bilety. Are
sztowanych prowadzono w k a j d a n a c h ,  
które im dopiero w sali sądowej zdejmo
wano.

Trybunał składał się z prezydenta 
Tsurna i 6 wolantów. Prokuratorem był 
Matsumuro z dwoma pomocnikami; oskar
żonym dodano obrońców z urzędu. Oskar
żenie opierało się na § 73 ustawy karnej, 
mówiącym o zamachach na rodzinę cesar
ską. W czasie rozprawy chciała Amery
kanka p. Carrol wręczyć oskarżonej No- 
nan bukiet, ale żołnierze nie pozwolili. 
W drugim dniu rozprawy przyprowadzono 
oskarżonych w grupach po dwóch do czte
rech i tak ich badano. W następnych 
dniach środki ostrożności były mniejsze, 
ale w szóstym dniu znowu je powiększo
no z obawy przed urojonym napadem so
cyalistów. Każdego zbliżającego się bez 
pozwolenia do gmachu sądowego natych
miast aresztowano; nawet adwokatów nie 
dopuszczono, a dopiero na ich zażalenie

Qieraąd niewieści. Że Gallus o tem nie pi- 
wcale, a Kadłubek słowami Justyna, 

to jeszcze nie dowód, że tego nie było. 
nie o to się tu rozchodzi, czy było, 

nie..." (Plemię Kadłubka Lwów, 1909 
“tr. 9).

Powołanie w tym wypadku powagi Le- 
jewela — to woda na młyn p r z e c i w n i 
k ó w  Wojciechowskiego. Co tylko można 
było wydobyć z Lelewela krytyki tekstu 
Kadłubkowego dla ocenienia jego wiaro- 
S°dnośc', t » wydobyłem z całą ścisłością 
Pr*ed 40 blisko laty. Ale żeby na tej pod- 
8tąwie orzekać o wartości źródłowej opo
wieści Kadłuba, do tego potrzeba było 
^ u lico w e  zdanie Lelewela oczyścić zupeł- 
ni® z rającej niekonsekwencyi czyli popro 
8tU obrócić do góry nogami. Z niezachwia- 

przekonaniem Lelewela o sumienno- 
?°i pisarskiej Kadłubka należało zerwać, 
5 ^halizy tekstu kronikarskiego dokonać 
^ orem  niemieckiego filologa Gutschmida, 
który pierwszy r. 1856—57 odmówił Ka
dłubkowi głównego przymiotu historyka— 
Prawdomówności!
, Wojciechowski myli się bardzo, jeżeli 
18totnie sądzi, że tu chodzi o same „słowa 
Justyna". Dla ozdoby stylu obce słowa 
mogą być dopuszczalne. Inna sprawa ws tak
że z rzeczowemi wiadomościami,z f a k t a 
mi  z obcych dziejów, które polonizował 
Tr ten sposób Kadłubek, że nawet nie wy
strzegał się używam a tych samych wyra- 
razów, co jego źród'o — rzekomo polskie.

Lelewel „zauważył* istotnie, że bunt za 
Bolesława li u Kadłubka „pokryty jest

maską podobieństwa, tożsamości scytyj 
skiego i tyryjskiego zdarzenia", i że te „ry
sy obce o d s t r ę c z a j ą  o d  z a w i e r z e 
n i a  opowiadaniu*. Ale nie przypuszczając 
złej woli u dostojnego kronikarza, cieszył 
się z drugiej strony formalnie, że on tak 
prześwietnie spolszcza te starożytności, 
wyrzucając starannie stąd wszystko, coby 
„w Polsce miejsca mieć nie mogło". Język 
Justynowy u kronikarza polskiego poczy
tuje Lelewel „za jego specyalny język ła 
ciński. Podnosi także wielokrotnie, że Ka
dłubek „tyle się do zwrotów Justynowych 
ucieka, ile te mogą sprawom narodowym 
odpowiedzieć".

Dlatego sądząc z całą świadomością, że 
„ u p o d o b n i e n i e  powstania ludu pol
skiego z powieścią Justyna, u w i k ł a n e  
w s t y l  j e g o ,  bacznego zastanowienia 
wymaga" — właśnie na podstawie swoje
go więcej dobrodusznego, niż bacznego „za
stanowienia" z tej samej opowieści Kadłu
bkowej wykombinował sobie złudną cał
kiem hipotezę o ówczesnych „społecznych 
stosunkach między s z l a c h c i c a m i  a 
k m i e c i a m i ,  związał z nią upadek Bole 
sława II. i domyślał się przyczyny tragi
cznej śmierci biskupa. Natomiast nie przy
znawał wartości historycznej tylko temu 
wszystkiemu, „co z czasem wymyślono 
o zepsuciu obyczajów w kraju, o rozpu
ście królewskiej, o zniewieścieniu wojska 
w Kijowie, o powabach Rusinek i leżach 
kapłańskich w stolicy Rusi*. (Polska wie
ków średnich. Poznań 1856. T. II. strona 
241—42, 266, 274).

Nie dziw tedy, że p. W ysłouch. mógł 
w Słowniku całkiem śmiało przytoczyć Le
lewela, jako poważnego bezsprzecznie hi
storyka, który właśnie na relacyi Kadłu
bka swoją teoryę zbudował, a tem samem 
o jpgo wiarogodności nie wątpił. Artykuł 
w Słowniku, aprobowany przez episkopat 
warszawski, musiał być miarodajnym dla 
całej Dyskusyi w Przeglądzie. Dlatego i dr
A. Prohaska nie mógł się rozstać z nie- 
wiernemi żonami, choć pod wpływem Ple
mienia niektóre swe poglądy z Dyskusyi 
później odwołał. Ale dr Szkaradek-Kroto- 
ski nie jest tak zacofany, jak mniema te
raz Prof., Wojciechowski pomimo, że je
szcze w „Szkicach", nie doświadczywszy 
na sobie jego oryginalnej taktyki polemi
cznej, przyznał obszernym jego badaniom 
nad kwestyą Stanisława „sympatyczną in- 
tencyę!" W krytycznym swoim przeglą 
dzie dotychczasowych opracowań sprany  
św. Stanisława, zetknął się oczywiście dr 
Sz. Krotoski i z Lelewelem, ale poznał się 
odrazu na jego dwulicowości. Oto, co 
napisał: „Udowodniwszy autentyczności
tekstów, i wykazawszy trafnie stosunek 
jednych źródeł do drugich, traktuje Lele
wel wszystkie te różnorodne źródła zupeł
nie równorzędnie; wiadomości z Galla są 
u niego tak samo prawdziwe, jak słowa 
mistrza Wincentego, ba co więcej oszczer 
stwa królewskie, przytoczone przez Ka
dłubka, są tak samo prawdziwe, jak 
wzmianki żywociane z XIII wieku. Z tych 
spizecznych jak ogień i woda elementów, 
wyrywając dowodne zwroty, daje tkankę

z samych kronikarskich wyrażeń wysnu
tą..." (Św. Stan. w świetle historyografii 
nowożytnej. Toruń 1902, str. 18 i nast.)

Wszakże stwierdziwszy tym sposobem, 
że Lelewel w naszej kwestyi za w z o r o 
w e g o  badacza wcale uchodzić nie może, 
nie waha się dr Krotoski znów z drugiej 
strony tego samego Lelewela powołać na 
poważnego świadka przeciwko bezpodsta
wności mojej filogicznej analizy tekstu 
Kadłubkowego! Wszak Lelewel „już prze
strzegał przed takiem naciąganiem (!) źró
deł, bo to postępowanie nieprowadzące do 
prawdy"! (Tamże str. 45 i por. 39—46).

Stąd prof. W. m -że się przekonać, jak 
niesłusznie posądził inieyatora Dyskusyi 
Przeglądowej o „lekceważenie" Lelewela, 
skoro właśnie przytoczona „przestroga 
Lelewela była dla p. Krotoskiego decydu
jącym czynnikiem w tej mierze, że od 
buntu ludowego za Bolesława II. bez 
względu na płeć buntujących się podda
nych — żadną miarą nie mógł ods‘ąpić. 
Nawymyślał mi wprawdzie od „absurdów"; 
„fałszów", „plewy", „tortur filologicznych" 
„przerażającej ilości cytatów", „arcykryty- 
cyzmu“ i t. p. aie żadnym innym argu
mentem r z e c z o w y m  nie potrafił „wy
kazać całej nicości tego rodzaju dowodów, 
jak filologiczno-krytyczna dedukcya“, za
stosowana przezemuie wobec tekstów ro- 
cznikarskich. Że zaś powołaniem Lelewela 
nie można ubezwładnić moich dawnych 
argumentów przeciwko wiarogodności Ka
dłubka, będzie o tem jeszcze mowa.

(Dalszy ciąg naatąpt)

Zwraca się uwagę P.T. Publiczności na
GRAMOFONY
z  marką „Aniołek piszący"

Sprzedał tak ie na raty.

Gramofon z marką „Aniołek piszący” trwa wiecznie i ni
gdy się nie psuje.
Gramofon innej m arki okazuje się po nabyciu  bezw arte tc iow ym  I k a id y  
kupu je  pdfriiej gram ofon z m arką .A nio łek  piazący* jako  jed y n ie  doako- 
n a ly  i poleca go swoim  znajomym.

Gramofon z m. „Aniołek piszący" gra za pomocą igły i bez igły. 
Gramofon oryginalny z marką „Aniołek piszący" gra zu
pełnie bez szmeru, wyraźnie i przyjemnie.
Gramofonowe płyty z marką „Aniołek piszący* oddają zdjęcia 
we wszystkich językach, najznakomitszych artystów świata. 
Gramofonowe płyty z marką „Aniołek piszący* aie charczą 
i  *ą aiamMrMalaa-

G e n e r a l n y  z a s t ę p c a  ako. Tow. Gramofonów w Londynie

Józef W eksler
Lwów

ml. S y k s t u s k a  SS. 
Telefon 1560.

K raków
a l .  G rodzka 71*

Telefon IŁU.
Ammn t  konaertowy wroni z io  płytami koeatnłe 60*— k . 
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przewodniczący dopuścił 20, których je
dnak po kilku godzinach znowu wypro
szono.

W dwunastym dniu rozprawy sąd za
czął badać „dowody*1 t. j. listy, papiery i 
inne niebezpieczne dokumenty*1. W trzy
nastym dniu prokurator wygłosił dwugo
dzinną mowę oskarżającą, we wnioskach 
swych żądał k a r y  ś m i e r c i  n a  w s z y 
s t k i c h  26 o s k a r ż o n y c h .

Po jednodniowej przerwie zaczęły się 
przemówienia obrońców; jeden mówił o- 
gólnie o oskarżeniu, inni zajmowali się 
specyalnym punktami oskarżenia, a osta
tnio dał treściwy przegląd całej rozprawy. 
Trwało to 2 dni, poczem prokurator ogra
niczył swe żądanie do 5 wyroków śmierci, 
do więzienia niżej 10 lat, a dla innych żą
dał uwolnienia. Wyrok jest znany i w y
padł powyżej żądania prokuratora.

❖* *
Protest robotników francuskich.

Paryż. Rewolucyjne związki robotnicze 
paryskie postanowiły zwołać wielkie ze
branie, na którem mają uchwalić p r o t e s t  
przeciw zasądzeniu japońskich spiskowców. 
Przygotowują się też na d e m o n s t r a -  
c y ę  p r z e d  j a p o ń s k ą  a m b a s a d ą .

Sprawy parlamentarne.
Wiedeń, 21 stycznia.

W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 
minister skarbu dr M e y e r  wskazał, że plan 
finansowy poprzedniego rządu nie jest mu 
jeszcze dokładnie znany i musi się pierwej 
w nim zoryentować. Minister pragnie osią 
gnąć s p r a w i e d l i w y  r o z d z i a ł  c i ę ż ą  
r ó w  na  p o s z c z e g ó l n e  w a r s t w y  l u
d n o ś c i ,  odpowiednio do ich siły podatko
wej, oraz uwzględnić finanse krajowe, gdyż 
środki finasowe krajów również nie mogą 
pokryć wzrastających potrzeb. Dopiero na 
podstawie takiego ogólnego obrazu minister 
będzie mógł wystąpić z propozycyami. W mi
nisterstwie skarbu rozpoczęto już odpowie
dnie prace przygotowawcze. Następnie zazna
czył minister p o t r z e b ę  o s z c z ę d n o ś c i .  
Sam minister skarbu nie może oszczędzać. 
Oszczędności muszą być ogólne i na to mówca 
zwraca uwagę legislatywy.

Poseł Ma l i k  (radykał niem.) krytykował 
skład nowego gabinetu, szczególnie powoła
nie dra Głąbińskiego. Dalej omawiał sojusz 
z państwem niemieckiem, który zdaniem jego 
powinien być ustawodawczo ustalony.

Po przemówieniu posła Wagnera obrady 
nad budżetem przerwano i przystąpiono do 
dyskusyi nad wnioskiem nagłym posła Fresla 
w sprawie

zniesienia podatku od mięsa.
Po przemówieniu posła Starcka obrady prze

rwano i posiedzenie zamknięto. Następne we 
w t o r e k  o godz. 11 rano.

Interpelacye.
Między wniesionemi na wczorajszem po

siedzeniu interpelacyami odczytano interpe- 
lacyę posła D a s z y ń s k i e g o  w sprawie 
zajść przy spisie ludności na Śląsku wscho
dnim.

Przegląd społeczny
Strejk wybuchł w walcowni firmy Pollak 

i spółka w Frysztacie na Śląsku z powodu 
oberwania akordów i złamania umowy przez 
kierownika stalowni Goldsteina. W walcowni 
strejkują wszyscy bez wyjątku robotnicy. 
Ponieważ są pogłoski, że fabryka stara się 
o robotników w Galicyi, ostrzegamy przed 
jazdą do Frysztatu.

Z litera tu r y  I sz tu k i.
Koncert p. Grosberg. Największą zajętą 

młodej pianistki jest czystość i poprawność 
techniki. Oparta na wielkim zasobie sił i 
właściwościach szkoły Leszetyckiego roz
wija się też ona swobodnie i imponująco. 
Łatwo to już było stwierdzić po pierwszym 
koncercie Mendelsohna (g-moll), zresztą bar
dzo już dziś przestarzałym więc rażącym 
banalnością i pustką rzadko gdzie świecąc 
jeszcze klejnocikami, a aby ten blask tre
ści całkiem zakryć, trzebaby nadzwyczaj
nych zdolności. Świeżością i oryginalno
ścią odznaczają się za to koncerty Saint- 
Saensa i Czajkowskiego, oba o wiele rza
dziej na programach u nas spotykane niż
by należało, zwłaszcza z akompaniamen
tem orkiestry. Te były dla p. Grosberg 
próbą ogniową, z której wyszła ku zupeł
nemu naszemu zadowoleniu.

Inwencyi i wybitniejszych cech szukania 
treści i wogóle przemyślenia wykonywa
nych utworów nie znajdujemy u naszej

artystki, stąd też pochodzi, że mimo zalet 
technicznego opanowania fortepianu i prze- 
studyowania bardzo sumiennego dzieł, ma
my wrażenie skrępowania jeszcze szkolnym 
rygorem i raczej poprawnego odegrania niż 
wykonania. Nie wyrokujemy na przyszłość, 
ale w stadyum obecnego rozwoju za dużo 
w grze szkoły a za mało myśli, i o wiele 
za mało duszy!

Akompaniowała orkiestra 13 p. p. pod 
batutą J. N. Hocka. Z zadania swego co 
do dwu pierwszych koncertów wywiązała 
się poprawnie, że o ostatnim tego powie
dzieć nie można, to wina zbyt krótkiego 
czasu przygotowania i braku rutyny orkie
stry w tym kierunku, winić jednak ani dy
rygenta, ani wykonawców za to nie mo
żna, zwłaszcza, gdy się weźnre pod uwagę 
trudności w jakie koncert Czajkowskiego 
obfituje.

Pannę Grosberg przyjmowano serdecznie 
i obdarzono kwiatami i wraz z dyr. 
Kockiem nagrodzono hojnymi oklaskami.

T. Ch.

S praw y p a rty jn e .
Odwołanie konferencyi obwodowej P. P. S.

0. Podgórza I okolicy nastąpiło z powodów 
od komitetu P. P. S. D. w Podgórzu nie
zależnych, a odbędzie się dopiero 18 lute
go 1911.

W felietonie „Naprzodu"
rozpoczniemy w najbliższych dniach dru

kować

Wspomnienia tnw. Daszyńskiego 
z podróży po Ameryce.

KRONIKA.
Kraków, 21 stycznia.

Orkan śmiechu porwał wszystkich posłów 
parlamentarnych, gdy na posiedzeniu rady 
państwa tow. Daszyński zaczął odczytywać 
ustępy z „Mojej baby11. Sprawozdanie ste
nograficzne co chwila notuje: „Burzliwa 
wesołość*1, „huczna wesołość*4 i t. d. Sła
wa Zimmermanna i „baby** stugłosem  
echem rozchodzi się po państwie austrya- 
ckiem ; podziwiają narody niesłychane kwa- 
lifikacye krakowskiego „profesora41.

Czyżby grono profesorskie nie rozumia
ło, jak je kompromituje obecność takiego 
„kolegi44 i nie postarało się ośmieszonego 
Chanteclera (jak Zimmermanna nazywa ks. 
Hozakowski) usunąć ze swego towarzy
stwa?

f f lo w la y  BsyaJkowsteB®.
Wiec nauczycielski, zwołany przez „Ogni

sko nauczycielskie* obradował wczoraj przy 
licznym udziale pod przewodnictwem radcy 
Wasunga. Pierwszy referat o sprawozdaniu 
p. Konopińskiego, jako delegata do Rady 
szkolnej krajowej, wygłosił p. M i c h a l s k i ,  
poczem poBtawił następującą rezolueyę:

„Nauczycielstwo krakowskie, zebrane w 
dniu 20 stycznia w sali Towarzystwa demo
kratycznego, uchwala złożyć p. Konopińskie
mu serdeczne podziękowanie za poruszenie 
w jego sprawozdaniu z działalności delegata 
Rady miejskiej do Rady szkolnej krajowej 
tylu i tak żywotnych spraw, odnoszących 
się do szkolnictwa ludowego.

Zgromadzenie wyraża życzenie, aby radca 
Konopiński nadal zajmował stanowisko dele
gata do Rady szkolnej krajowej*.

Nad referatem wywiązała się dłuższa dys 
kueya, w której zabierał głos cały szereg 
nauczycieli; wkońcn p. Konopiński dawał 
wyjaśnienia.

Rezolueyę jednogłośnie uchwalono.
W sprawia grożących relagacyj na uniwer 

sytecie krakowskim wydała zjednoczona mło 
dzież postępowa odezwę, w której zapowia
da — na wypadek relegacyj — ostrą walkę 
z represyami. Ewentualny strejk obejmie o- 
czywiście nietylko krakowski uniwersytet. Ze 
L w o w a  zakomunikowano krakowskiej mło 
dzieży, że młodzież lwowska oczekuje tylko 
hasła z Krakowa, by ze Bwej strony również 
strejk rozpocząć. P r a g a ,  jak wiadomo już 
naszym czytelnikom, również gotowa jak 
najenergiczniej poprzeć akcyę Krakowa.

Panowie z senatu niech pamiętają, jaką od
powiedzialność wezmą na siebie, jeśli za 
twierdzą oczekiwany drakoński wyrok ko
misyi.

Zgromadzanie ludowe zwołane staraniem 
komitetu partyjnego na Kazimierzu odbędzie 
się jutro (niedziela) o godz. 7 wieczór w sali

hotelu Kleina z porządkiem dziennym: 1. An
kieta żydowska. 2. Podrożenie środków ży
wności. 3. Dyskusya.

„Niezwykłe odkrycie44. Przed kilku dniami, 
jak donieśliśmy, zmarł nagle na ulicy Zygmunt 
Dołkowski, urzędnik Floryanki. Otóż pisma 
lwowskie donoszą pod powyższym tytułem:

Polieya, przybywszy do mieszkania zmar
łego przy ul. Lubicz 1. 40 została uderzona 
niezwykłym widokiem. Przy świele lampy 
zauważono, że cała górna część i ściany po 
koju, który zmarły Dołkowski od 17 let za
mieszkiwał, jest powleczona tysiącem sieci 
pajęczych, okno w górze zabite deskami, od 
dołu zasłonięte grubą storą, okrytą długo
letnią warstwą pyłu. Szyby, nie czyszczone 
od lat, wyglądały jak brudne derki, nie prze
puszczające ani jednego promyka światła. 
Po pokoju biegały koty, przestraszone nie
znanym tu widokiem światła i obcych ludzi. 
Od brudu podłogi i od nieczystości zwierzę
cych rozchodziła się nieznośna duszność. 
Starzy lokatorzy domu twierdzą, że od 17 
lat nikt obcy nie był w tym pokoju, a zmar
ły obywał się prawie zupełnie bez obsługi; 
buty do oczyszczenia wynosił stale posłu- 
gaczce przed drzwi i tam je od niej odbie
rał. To też wśród sąsiadów krążyły legendy 
o zmarłym, o tajemniczym pokoju i o ukry
tych w nim bogactwach. Rzeczywisty wy
gląd mieszkania był dla sąsiadów rozczaro
waniem; nie znaleziono też nietylko ani śla
du skarbów, lecz nawet garderoby, prócz li
chej zarzutki, wiszącej w kącie. Cały mają
tek, znaleziony przy zmarłym, wynosił 70 K.

„Rewolucya* w syndykacie rolniczym za 
kończyła się zwycięstwem prezesa rady nad 
zorczej Dolańskiego. Sąd bowiem kazał wy
kreślić dyrektorów Prażmowskiego i Kwie 
cińskiego jako firmantów, a wpisać Kwa 
śniewskiego i Drohockiego, mianowanych 
przez radę nadzorczą.

Pierwsza zabawa taneczna „Promienia*, 
która odbędzie się dnia 28 b. m. w sali Klubu 
pocztowego, zapowiada się pod każdym wzgłę 
dem dobrze. Komitet dokłada starań, aby 
wszyscy uczestnicy zachowali w swej pa
mięci miłe wspomnienia z tej wieczornicy. 
Grono artystów pracuje nad wykonaniem 
karnetów, które pozostaną w posiadaniu u 
czestniczek, jako pamiątka z pierwszej wie
czornicy, urządzonej przez „Promień*.

„Podróż Nansena do bieguna północnego*. 
Pod powyższym tytułem odbędzie się w nie 
dzielę 22 b. m. staraniem sekcyi odczytowej 
„Ogniska nauczycielskiego* wykład dla mło
dzieży, ilustrowany licznymi obrazami świe
tlnymi. Prelegent p. T. Piotrowski. Wykład 
odbędzie się w sali Muzem techniczno prze
mysłowego przy ul. Franciszkańskiej 4 o go 
dżinie 3 po południu. Wstęp 10 h.

Ślepa strzały rewolwerowe na wszystkie 
strony dawał wczoraj niejaki Hampel, pędząc 
dorożką przez ulice Podgórza. Również do 
aresztującego go polieyanta strzelił ślepym 
nabojem.

Błoto na ulicach miasta daje się mieszkań 
com we znaki. Prócz bowiem śródmieścia, 
zamkniętego plantami, żadnej ulicy nie do 
tknęła nawet miotła. Zarząd czyszczenia mia 
sta jest dziurą bez dna, w której topi się 
tysiące koron, a mimi to skazuje się mie 
szkańców na topienie się w błocie.

Sprzedaż mięsa argentyńskiego idzie dziś 
w szybszem tempie. Jeszcze raz musimy z 
całym naciskiem napiętnować szykanowanie 
ludności robotniczej przez sprzedających 
mięso. I tak dziś w jatce na ul. W i e 1 c- 
p o l e  dano jednemu robotnikowi same ochła
py, a natomiast jakiemuś panu mięso ze 
swecyalnie odłożonego kawałka mięsa. Gdy 
zaś robotnicy zażądali mięsa z tegoż samego 
kawałka, sprzedający odrzekł, że jest sprze
dany?! Jeżeli w ten sposób będzie się szy 
kanować ludność robotniczą, to zdyskredy
tuje się zupełnie akcyę z mięsem argeatyń 
skiem.

Czego można się dorobić na chodniku na
pryncypalnej ulicy w Krakowie, przekonał 
się p. Ludwik W., urzędnik z Tarnowa. Wra
cając z synem swym, studentem, ubiegłej 
nocy około godz. 11 z teatru ludowego ulicą 
Dunajewskiego, natknął się z powoda panu 
jących ciemności na sztachety żelazne oka
lające jeden z domów i zranił się ciężko w 
lewy policzek tuż pod okiem. P. W. twier 
dzi, że nawet w Tarnowie nie tolerowanoby 
takiej pułapki na ludzi, jaką są owe szta 
chety przy chodniku.

— Z te a tr u  m ie jsk ie g o  komunikują nam: 
„Wolny związek* Fuldy dany będzie po raz wtóry 
w niedzielę wieczorem. W poniedziałek — „Mak
bet* po cenach popularnych. We środę dana bę
dzie piękna baśń Sarneckiego: „Szklana góra”; 
przedstawienie to rozpocznie się o godz. 6 wieczo
rem, aby dać możność ujrzenia sztuki i widzom 
młodocianym. W próbach komedya Wilhelma Feld
mana: „My artyści!“.

— K o n cert L. M arcel. Dnia 1 lutego wy
stąpi w starym teatrze jedna z najgłośniejszych 
śpiewaczek współczesnych Lucille Marcel w towa
rzystwie słynnego dyrektora opery nadwornej wie
deńskiej Feliksa Weingartnera. P. Marcel, która 
przed dwoma laty w jednym dniu stała się sła

wną, wystąpiwszy po raz pierwszy w pamiętnej 
premierze „Elektry* Ryszarda Straussa w operze 
wiedeńskiej, porzuciła przed kilkoma miesiącami 
scenę, aby się poświęcić wyłącznie śpiewactwu 
koncertowemu, w szczególności propagandzie twór
czości kompozytorskiej F. Weingartnera. Na tem 
polu święciła też niemniejsze tryumfy jak w ope
rze i to zarówno u publiczności niemieckiej, jak 
francuskiej i włoskiej. Na wiosnę r. z. występo
wała z niebywałym sukcesem w Warszawie. Kon
cert 1 lutego, na który ceny są podwyższone, za
powiada się także pod względem towarzyskim jako 
najwytworniejszy wieczór sezonn.

— Z In sty tu tu  m u zy czn eg o , ©rugi wie
czór kameralny odbędzie się w niedzielę 22 b. m. 
o godz. 7 wieczór w sali Instytutu muzycznego 
(ul. św. Anny 2). Program: 1. Mozart, Trio fort. 2. 
Beethoven, Trio smycz. 3. Mendelsohn, Trio fort. 
Wykonawcy: St. Majerowa, dt Eber, J. N. Hock, 
dr Rolanowski.

- M epertuae te a tru  m leisM lego.
Sobota: „Wolny związek*, komedya w 3 aktach 

Ludwika Fuldy (nowość).
Niedziela po południu: „Betleem Polskie* (po

pularne).
Niedziela wieczór: „Wolny związek*.
Poniedziałek: „Makbet* (popularne).
Wtorek: „Wolny związek*.
Środa o godz. 6 wieczorem: „Szklana góra*.
Czwartek: „Wolny związek*.
Piątek: „Złoty wiek rycerstwa*.
Sobota: „My artyści*, komedya w 4 aktach Wil

helma Feldmana (nowość).
Niedziela po południu: „Betleem Polskie* (po

pularnej.
Niedziela wieczór: „My artyści*.
Poniedziałok: „Noblesse oblige* (na dochód Tow. 

dziennikarzy).!
- -  © e p e r t s a r a r  t e a t r u  Iss®B®weue»
Sobota: „Krowoderskie zuchy*.
Niedziela popołudniu: „Krowoderskie zuchy*.
Niedziela wieczór: „Kominiarze*,
— U n iw ersy te t lu d o w y  lm . A . M ick ie

w icza  (ul. Szewska 16, I. p).
Bi ur o  otwarte od godz. 5—7 wieczorem, C z y 

t e l n i a  p i s m  od godz. 11—1 i od 4—9, B i b l i o 
t e k a  od godz. 12—1 i od 5—9.

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ulica 
Franciszkańska) w niedzielę o godzinie 7 wieczorem: 
p. Edward W o r o n i e c k i :  O „Sułkowskim* Że
romskiego.

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ulica 
Franciszkańska) w poniedziałek o godz. 7 wieczorem: 
dr L i p c ó w n a :  „Zasady nauki o człowieku*.

W ow liy lw o w sk ie .
Związek urzędników i urzędniczek prywa

tnych. W niedzielę dnia 15 stycznia 1911, 
w sali instytutu technologicznego odbył się 
nadzwyczaj liczny wiec urzędników i urzę
dniczek pryw., zwołany przez komitet organi
zujący wyżej wymieniony Związek. Wiec za
gaił p. Maryan Purzycki, poczem wybrano pre
zydyum, w skład którego weszli pp. Janu
szewski, Florkiewicz i T. Hartleb. P. Janu
szewski powitał zebranych, wskazując na ko
nieczność organizowania się. O potrzebie or- 
ganizacyi referował tow. Nacher ,  poczem 
p. Januszewski przedstawił zasady statutu. 
Działalność „Związku urzędników i urzędni
czek prywatnych44 ma się rozciągać na Ga- 
licyę i Śląsk ze stałą siedzibą we Lwowie. 
Celem Związku jest wzajemna pomoc, zmie
rzająca do poprawy materyalnego i moralne
go położenia swoich członków, między inny
mi będzie udzielał Związek swoim członkom 
bezpłatnej porady prawnej, będzie utrzymy
wał bezpłatne biuro pośrednictwa pracy, u- 
dzielał zapomóg itd.

W dyskusyi zabrał głos poseł tow. Hu- 
dec,  który przemawiał jako urzędnik pry
watny i jako reprezentant parlamentarny tych, 
którzy żyją ze swojej pracy. Mówca przed
stawiał, jak ważną rolę ekonomiczną i kul
turalną spełnia zawód urzędniczy i aby w kra
ju i społeczeństwie należyte miał znaczenie, 
potrzebną jest orpanizacya. Z całą energią 
zgromadzeni muszą poświęcić się agitacyi 
nad zbudowaniem silnej organizacyi.

Uchwalono następującą rezolueyę:
Zgromadzeni w dniu 15 stycznia 1911 

urzędnicy i urzędniczki prywatne, przyjmują 
przedstawiony przez komitet organizujący 
projekt statutu za podstawę Związku, do 
którego wszyscy zobowiązują się przystąpić, 
a dla którego powstania i rozwoju uczynią, 
co tylko jest w ich mocy. Zgromadzeni zwra
cają się do wszystkich urzędników i urzę
dniczek prywatnych w kraju całym z gorą
cem wezwaniem, by jak najliczniej wstępo
wali do nowo założonego Związku, którego 
1-sze Walne Zgromadzenie odbędzie się w nie
dzielę 22 stycznia w sali ratuszowej.

0 napad na uniwersytet. Rozprawa prze
ciw 101 akademikom ruskim, oskarżonym o 
współudział w napadzie na uniwersytet zo
stała wyznaczona na dzień 14 lutego. Roz
prawa toczyć się będzie przed trybunałem 
orzekającym, któremu przewodniczyć będzie 
radca Obertyński. Oskarżonych bronić będzie 
16 adwokatów.

0 milionowe oszustwa. Śledztwo w spra
wie ks. Połoszynowicza i kilku pośredników, 
którzy się dopuścili licznych oszustw na szko
dę rodziny hr. Ossolińskich, przybiera coraz 
szersze rozmiary. W sprawę tę są wmieszani 
prócz wspomnianego księdza także pośred
nicy Golder, Goldberg i Verliebter, oprócz 
tego nastąpią dalsze aresztowania. Pozosta
jący w więzieniu śledczem wnieśli do Izby

Sanki, Kalosze, Rogóżki, -n . L Weindling 26 Grodzka 26
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radnej prośbę o wypuszczenie ich na wol
ność za kaucyą. Izba radna zgodziła się na 
to, wyznaczając kaucyę na głowę po 50.000 
k., której to kaucyi dotychczas żaden z nich 
nie złożył.

Ofiara sportu saneczkowego, w parku Ki
lińskiego, gdzie młodzież urządza jazdę sa
neczkową, zdarzył się fatalny wypadek. Pe
wien gimnazyalista z II klasy jechał pędem 
z góry, gdy nagle obróciły się sanki. Chło
piec zamiast zatrzymać się, pędził i ude
rzywszy na dole o baryerę, doznał złamania 
kręgosłupa. Pogotowie ratunkowe odstawiło 
nieszczęśliwego do szpitala.

8  f c P B t l.
Z Nowego Sgcza piszą nam: Miasto naBze 

pod względem zdrowotnym pozostawia ogro 
mnie wiele — już nie do życzenia — ale 
koniecznych zmian w kierunku poprawy sto
sunków sanitarnych. Choćby się nie chciało, 
to przecież za Btosunki te musi się zrobić 
odpowiedzialnym magistrat, jako gospodarza 
miasta. Gospodarz ten przedewszystkiem za 
mało łoży na wydatki sanitarne. Jak już 
wspomnieliśmy w artykule omawiającym go
spodarkę gminną, cały wydatek na ten cel 
wynosi około 1600 koron, co jest bezwarun
kowo za mało w stosunku do ilości mieszkań
ców (około 30 tysięcy), kolosalnego teryto- 
ryum miasta i jege ukształtowania się. Dalej 
miasto za mało wydąje na utrzymanie czy
stości (około 6000 K rocznie), szczędząc i ha 
tę rubrykę wydatków. Wreszcie zaznaczyć 
należy, że niema zdrowej wody, brak wodo
ciągów, niema hanalizacyi i te sprawy znaj
dują się dopiero w sferze projektów, wzglę
dnie w zaczątkach urzeczywistnienia, co po 
ciągnie się jeszcze około 2 do 4 lat. Jeżeli 
do tego doda się, że lekarze są nieraz ogra
niczeni w swoich zarządzeniach, że nie fuu 
guje przy magistracie komisya sanitarna, któ 
raby badała artykuły żywnościowe i obcho
dziła składy i handle artykułów spożyw
czych, to będziemy mieć obraz stosunków 
zdrowotnych.

Lekarze miejscy nie Bą wyposażeni w apa
raty desynfekcyjne nowoczesne. Ulice brudne, 
płace smrodliwe i pełne wszelkiego rodzaju 
nieczystości, a w przydrożnych rowach cu 
chnąca woń, w wielu miejscach jeziora smro 
dliwe. Woda niemożliwa do użycia ze stu
dzien gminnych lub prywatnych, a wszędzie 
prawie że otwarte doły kloaczne.

Ten stan w mieście, ba w śródmieściu, a 
na przedmieściach jest jeszcze gorszy i to 
nawet teraz w zimie przy lekkiej powłoce 
śnieżnej i mrozie.

Toteż przez cały rok panują' epidemie, a 
na dobitek Nowy Sącz ma jeszcze gorszych 
niż on sąsiadów. Takim jest Stary Sącz, coś 
w rodzaju przedmieścia nowosądeckiego. Je
szcze gorszym, względnie gorszą sąsiadką 
jest Muszyna, odległa wprawdzie o 40 kilo
metrów, ale ciągle będąca w styczności przez 
swoich mieszkańców, komunikujących się 
koleją w niespełna 3 kwadranse z N. Są
czem. W Muszynie wprost skandaliczne pa
nują stosunki zdrowotne. N. Sącz wobec Mu
szyny jest jeszcze „europejskim*. W Muszy
nie wysiadają przejeżdżający do Krynicy, w 
Muszynie przez cały rok pracowało kilkuset 
robotników przy budowie kolei Muszyna- 
Krynica i część jeszcze pracuje. W Muszy
nie była stacya dezynfekcyjna w okresie 
„cholerycznym*, jako na pograniczu galicyj 
sko węgierskim, stąd możliwe, że zawleczono 
do Muszyny szereg epidemij.

Faktem jest, że epidemie te grasują od 
przeszło kilku miesięcy. W najlepsze rozwi
jają się szkarlatyna, tyfus brzuszny, egipskie 
zapalenie oczu, febra, ba nawet pokazał się 
tyfus plamisty. Gmina na to nie zarządza 
żadnych środków. Burmistrz, notaryusz Het 
posz, do spraw gminnych się nie miesza, 
wiceburmistrz Jurczak nie wie, co ma zarzą
dzić, lekarz miejscowy jest sam poważnie 
chorym i poza swoje mieszkanie nie wycho
dzi, a fizyk powiatowy nie dba o stosunki 
sanitarne w powiecie.

Z Muszyny epidemie roznoszą się z jednej 
strony do Krynicy, o czem już nawet pisał 
tygodnik „Nasze Zdroje*, z drugiej do No
wego Sącza. Komisya zdrojowa w Krynicy 
w rozpaczy, bo jeżeli ten stan potrwa do 
wiosny, to nikt nie zjedzie, a Nowy Sącz 
żyje w obawie przed „rodzimemi* epidemia 
mi i „zaimportowanemi* z Muszyny. Jest 
jeszcze tylko nadzieja w tem, że fizyk po
wiatowy dr F. został powołany do namie 
stnictwa na inspektora (!) sanitarnego i przy- 
chodzi nowy fizyk dr Nieć, który może za
bierze się do porządków sanitarnych w No
wym Sączu i pewiecie.

Z Tarnowa piszą nam: w  dniach 16, 17 
i 18 b. m. odbywały się u nas na stacyi 
wybory do komisyi lokalnej Kasy chorych. 
Jak zwykle w Tarnowie praktykowano, a 
szczególnie przez sekretarza stacyjnego Vet* 
tera, który wprawy nabył jeszcze za czasów 
wyborów parlamentarnych, tak i tym razem 
robiło Bię różne sztuczki, aby tych do korni 
syi wpakować, których sobie p. Vetter umy 
ślił. Pomimo, że nie mamy nic przeciwko po

stawionym kandydatom, którzy częściowo na
wet nie wiedzą, że się głosowanie na nich 
odbywa i może sobie nawet nie życzą tej 
opieki nad nimi, to jednak musimy zaprote
stować przeciwko podobnemu postępowaniu 
z następujących powodów:

Po pierwsze nie ogłoszono nigdzie na sta
cyi, że się wybór odbędzie, żeby personal 
miał sposobność porozumieć się co do posta
wienia kandydatów. Po drugie kartki wybor
cze rozdawał robotnik stacyjny Kargul z po 
lecenia Bekretarza Vettera wraz z nalepkami 
postawionych kandydatów, a większej części 
personalu całkiem kart głosowania nie dorę
czono. Po trzecie otwieranie kart głosowania, 
czyli skrutynium odbywało się bez wszelkiej 
kontroli znowu przez robotnika Kargula, 
wskutek czego kursuje po stacyi pogłoska, 
że próżne karty głosowania, oddane przez 
wyborców, zostały dopiero po otwarciu na 
lepkami z kancelaryi zalepione.

Takie wybory powinny być unieważnione,
0 co się zwracamy do dyrekcyi.

Bezprawia sztygarskie. Z B o r ó w  piszą
nam: Dnia 14 b. m. odbyły się wypłaty gór 
ników na szybie „Sobieski*. Górnikom je
dnak z powodu niedbalstwa sztygarów nie 
wliczono kilku szycht, skutkiem czego zgło
sili się oni dnia 16 b. m. do kancelaryi, gdzie 
sztygar S o j k a  i kilku innych rzuciło się na 
nich, a nawet wywołali ich aresztowanie. 
Dalej sztygar B y s t r o ń  dnia 16 b. m. użył 
do pracy nocnej w kopalni dziewcząt, co 
jest zakazane. Wobec tego górnicy tutejsi 
o s t r z e g a j ą  p r z e d  p r z y j  m o w a n i e m  
p r a c y  na  t u t e j s z e j  k o p a l n i ,  gdzie 
szykanuje się górników karami pieniężnemi.

Ze Stanisławowa donoszą: Śledztwo w spra
wie zamachu na masarza Mroczkę przynosi 
parę nowych szczegółów. Aresztowani pod 
zarzutem zbrodni małżonkowie Dworscy wy
pierają się wprawdzie wszelkiej winy, jedna
kowoż polieya nie ustaje w gromadzeniu ob
ciążających ich szczegółów. Między innemi 
sprawdzono, że Dworski nabył dynamitowe 
patrony jeszcze w r. 1907 od niejakiego Lo- 
reta, przedsiębiorcy kolejowego, w czasie wy
borów do Rady państwa. Dworski wówczas 
gorąco agitował za posłem Stwiertnią, kan
dydującym przeciw syoniści Braudemu i dzier
żawcy propinacyi Rauchowi. Dworski, żąda
jąc od swego znajomego Loreta patronów 
dynamitowych, informował się wówczas u nie
go, w jaki sposób tych patronów używa się, 
aby eksplodawały, gdy się je rzuci przez 
okno. Loret objaśnił go i w ten sam sposób 
nastąpił obecnie zamach na Mroczkę.

Z sateora r o s y js K e g o .
Pożar W kopalni. Kopalnia „Kazimierz*, 

w  Zagłębiu Dąbrowskiem uległa poważnej 
katastrofie, która wywołała ofiary w lu
dziach.

Na drugim poziomie w części, wyeksploa
towanej i pozostającej oddawna w opuszcze
niu, wynikł nagle pożar. W kopalni praco
wało wtedy około 400 górników. Gdy dosię
gną! ich dym gryzący, rzucili się w popłochu 
ku windzie. Przedsięwzięto wszelkie środki, 
w celu umiejscowienia pożaru, czego zdoła
no dokonać przedewszystkiem przez zmianę 
prądu wentylacyi. Pozatem zamknięto wylo
ty miejsca, ogarnięte pożarem.

Po dokładnem sprawdzeniu robotników 
okazało się wszakże, że nie wszyscy zdołali 
się uratować. W dymie udusili się: dozorca 
Józef Dusza, oraz górnicy: Sołtys, Okuń
1 Wesołowski.

Ze I w i i t a .
Szopen zakazany. Donoszą do „Rjeczy* 

z N. Nowgorodu, że gubernator zabronił zna 
nej śpiewaczce p. Oleninej d’ Alhejm odśpie
wać po polsku „Liście* na muzykę Szopena. 
Zważywszy, że N. Nowgorod jest czysto ro 
syjskiem miastem, i że p. Olenina już 10 lat 
śpiewa tę pieśń po wszystkich miastach ro
syjskich, będziemy mieli jeszcze jeden ładny 
obrazek konstytucyjny. Może on godnie za 
jąć miejsce obok znanego zakazu grywania 
Kreutzerewskiej Sonaty Beethovena na kon
tach, jako że „Kreutzerowska Sonata* — zna
ne dzieło Tołstoja!

Proces Hr. Zeppelina. Z Stuttgartu donoszą* 
Wyższy sąd krajowy odrzucił skargę badacza 
polarnego Lernera przeciw hr. Zeppelinowi 
w sprawie udziału w ekspedycyi polarnej.

Fundacye Carneglego. Z Waszyngtonu do
noszą : Carnegie ofiarował dalszych 10 milio
nów dolarów na „Instytut Carnegiego*, na 
który dotąd ofiarował już razem 25 milionów 
dolarów.

Dziewczyna Z brodę W Wiedniu pokazują 
obecnie polską dziewczynkę, ośmioletnią Ja
dwigę Kosińską, która pochodzi podobno z pe
wnej wsi w W. Ks. Poznańskiem. Dziewczy
na odznacza się tem, że ma bujny zarost 
włosów na podbródku oraz potężne wąsy. 
Twarz dziecka robi wrażenie dojrzałego męż
czyzny, który posługuje się pięknym baryto
nem. Mała Jadwisia, z której naśmiewały się 
rówieśniczki zmuszoną była opuścić wioskę 
rodzinną i teraz pokazują ją za pieniądze, jako 
wybryk natury.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
phonole — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Kaszlącym zwracamy uwagę na inserat o 
Thymomel Scillae, preparacie często poleca
nym przez lekarzy.

S ła w n y  p rzy ro d n ik  R um bold  udowodnił, 
że rośliny bananowe zawierają dużo białka, cukru 
i różnych soli.

Obecnie znane pierwsze czeskie Tow. Akc. fa
bryk czekolady i wschodnich cukrów dawniej A. 
Marszner sprowadziło do Europy suszone banany 
i wyrabia z nich nowy napój, który nazwą Bakao 
poleca.

Jako uśmierzającą ból i szybko gojącą we wszy
stkich wypadkach zranienia okazała się od 50 lat 
znana praska maść domowa aptekarza B. Fragnera,
c. i k. nadwornego dostawcy w Pradze, znana w 
całej monarchii i wprowadzona we wszystkich apte
kach. Maść ta nie psuje się nawet po kilkoletniem 
przechowywaniu, powinna zatem znajdować się w 
każdej aptece domowej.

i A M A M A A Ś A A M M
Z okazy! znęcaA się nad więźniami polity

cznymi w Rosyi polecamy „LATARNIĘ“ p. t.:

Więzienia polityczne w Rosyi.
Do nabycia w „Życiu", Kraków, ul. Straszew

skiego I. 20.

Z różnych stron.
Wywiad u Edisona. — Obłęd Tarnowskiej. — Naj

grubsza książka świata.
Publicysta węgierski Arpad Passtos, nau

myślnie wyruszył do West-Orange, aby urzą 
dzić wywiad z Edisonem na rzecz wiedeń
skiej „Neue Freie Presse*. Oto jego wrażenia:

Wprowadzono mnie do laboratoryum. Jest 
to wielka sala, wysokości dwu pięter, dokoła 
małe gabiueciki bez drzwi. Porządek wzoro
wy. W jednym gabinecie same fonografy, w 
drugim — same przyrządy fotograficzne, w 
trzecim — maszyny dynamiczne, w czwar
tym — akumulatory, w innym książki, no 
tatki, w innym jeszcze — modele cemento 
wych domów; w osobnym gabinecie — nic 
oprócz biurka. A nigdzie żywej duBzy.

Gdzież jest Edison?
Poza sobą słyszę kroki, odwracam się i 

staję onieśmielony, zdziwiony. Zamiast star
ca, złamanego pracą, widzę człowieka w sile 
wieku, o twarzy czerstwej, o budowie atle 
tycznej, mimo wzrostn średniego. Bielejąca 
czupryna nie zaciera wrażenia, że ów 64 
letni uczony jest młodym.

Przyjmuje mnie z uśmiechem, i ręką ucho 
osłania, dając mi tem znak, że nie dosłyszy.

Wyjmuje fotografię z szafy.
— Oto mój domek cementowy — powia

da — typ mieszkania dla robotników w nie 
dalekiej przyszłości. Zbudować można w 6 
godzin. Mocny, suchy. Są modele na różne 
ceny dla mniej licznych i liczniejszych rodzin. 
Najdroższy dom kosztuje 60.000 franków, 
najskromniejszy 250 franków. Zechciej pau 
wziąć tę fotografię na pamiątkę.

Wydobywa z kieszeni pióro i kreśli deko- 
racyę.

— Jaki jest pana ostatni wynalazek? — 
pytam.

— Połączenie kinematografu z fonogra
fem. Chcesz pan zobaczyć?

Wchodzi do jednego z gabinetów, porusza 
korbę, wprowadza w ruch maszynę. Na bia
łej ścianie ukazuje się mężczyzna: chodzi — 
słychać odgłos jego kroków; upuszcza butel
kę, tłucze ją — słychać brzęk szkła. Edison 
zatrzymuje maszynę i mówi do mnie z u- 
śmiechem:

— Na przyszły rok będzie już w rękach 
ludzkich. Nie wiem jeszcze, jak ją nazwę. 
Za pięć, sześć lat mój kinemo fonograf bę
dzie wykonywał całe opery... Caruso we wła
snej osobie... gra... śpiew... giesty...

Wynalazca nie łączy zdań, rzuca słowa 
pojedyncze. Wpadając w zadumę, powiada:

— Czemuż tylko bogaci mają słyszeć Ca
rusa? Każdy, kto ma centyma w kieszeni,
będzie mógł sprawić sobie tę uciechę. Pra
cuję przeważnie dla warstw ubogich. Dla 
nich to wynalazłem domek cementowy. Jak 
się życie osłodzi biedakom, szynki opusto 
szeją. Carnegie i Rockfeller powinniby o tem 
pomyśleć — kończył Edison.

*  *  *

Adwokat i deputowany włoski, Arturo Be- 
chini, obrońca Tarnowskiej przed trybunałem 
przysięgłych w Wenecyi, opowiadał jednemu 
z redaktorów dziennika rzymskiego „Tribu- 
na*, że Tarnowską ogarnia coraz bardziej 
obłęd, który, zdaniem psychiatrów, będzie 
nieuleczalny. Tarnowska, według opowiadania 
Bechiniego, cierpiała często na ataki epilep 
syi, obecnie zaś cierpi na ciągłą bezsenność. 
Doznaje uczucia strachu, obawia się, ażeby 
jej nie otruto, je bardzo mało i z odrazą, 
boi się leżeć na łóżku i z tego powodu leży

na ziemi, wreszcie obawia się obłędu i już 
teraz jest nienormalna.

W drugiej połowie grudnia pisała Tarnow
ska do Bechiniego:

„Dziękuję panu za słowa pociechy. Co mo
że dać mi życie? Choćbym nawet nie miała 
choroby, która mnie gnębi, czego mogę ocze
kiwać? Bezsenność trawi mnie nieustannie, 
mózg mój nie ma nawet we śnie spokoju 
i złudy. Podczas krótkiej drzemki śniłam, że 
bez szmeru jadę sankami po śnieżnej bieli. 
Budzę się nagle i widzę kraty więzienia. 
Proszę mi wierzyć, och, proszę, że niema nie 
już na świecie, coby we mnie w łzy się nie 
zmieniało. Wczoraj opadło mnie wyjątkowo 
silne przesilenie. Do rana nic nie widziałam. 
Co za zgroza — oślepnąć. Już nawet nie 
miałabym nikłej nadziei ujrzenia mego dzie
cka i drogiego starca, który w 76 rokn ży
cia wlecze się przez Europę, ażeby kojącem 
słowem przerywać ponure milczenie więzie
nia, spojrzeć w drogą twarz. Gdyby ludzie 
mogli zmierzyć ból, który cierpię, który inni 
podobnie jak ja cierpią, pojęliby, że nie męki 
rozprawy sądowej, nie złorzeczące okrzyki 
tłumu, nie więzienne lata są karą za straBzną 
winę — ale owe przerażające chwile, gdy 
dusza wgląda w siebie i usiłuje zgłębić prze
szłość i przyszłość. Dzisiaj o godz. 3 przesi
lenie ponowiło się. Po odurzeniu miałam nieco 
spokoju, ale już teraz nie mogę pisać. Pła
kałam i muszę płakać — w mózgu moim 
zamęt. Chsiałabym umrzeć. Mam strach przed 
tylu rzeczami, a przedewszystkiem przed 
obłędem. Serce moje tak cierpi, że chciała
bym z siebie życie zębami wydrzeć*.

*  *  *

Przed kilku dniami opuściła prasę „naj
grubsza* książka świata. Liczy 2538 stron, 
i to w jednym tomie. Książką tą jest „Kel- 
ly’s Post Office Directory*, księga adresowa 
Londynu. Tego rodzaju wydawnictwo w tych 
rozmiarach posiadają tylko Anglicy. Podczas 
ostatniego spisa w roku 1901 stwierdzono, 
że liczba mieszkańców Londynu wynosiła 
4 536.272, z przedmieściami 6,581.272.

Londyn składa się z City i 28 przedmieść, 
bourghs. Te bourghs, w których każde ma 
samodzielną radę miejską i własnego burmi
strza, jak np. Westminster, Kensington, Hol- 
born. Granice lokalne przestrzegane są bar
dzo ściśle, tak np., że w pobliżu gmachu 
parlamentu, gdzie znajduje się przeważna 
część gmachów rządowych, wszystkie napisy 
uliczne przypominają, że znajdujemy się w 
City of Westminster, bynajmniej nie w Lon
dynie. Właściwy Londyn stanowi tylko City, 
liczące 4568 domów. Przed czterdziestu laty 
miała ta City 75 000 mieszkańców, dziś cy
fra ta spadła do 17 000 I to jest w pojęciu 
Anglika istotna liczba mieszkańców Lon
dynu. Około 17.000 grupuje się reszta —- 
6 x/2 milionów.

Z olbrzymiego materyału statystycznego 
księgi wybrać wystarczy cyfry najbardziej 
dla charakterystyki Londynu znamienne: 
O bogactwie miasta świadczy, że same to
warzystwa ubezpieczeń od ognia zabezpie
czają corocznie 1000 milionów funtów ma
jątku (25 miliardów koron); takiej cyfry nie 
wykaże żadna z innych stolic świata. Z dru
giej strony o ubóstwie mówi to, że co 33 
mieszkaniec Londynu otrzymuje wsparcie 
dobroczynności publicznej. Co godzina rodzi 
się 16 obywateli Londynu, umiera 9. Około 
3000 ludzi rocznie dostaje się do więzienia, 
7000 ginie gwałtowną, nagłą śmiercią. Ta 
liczba nie jest znaczna w mieście, gdzie
30.000 wozów motorowych codziennie krąży 
po ulicach. Codziennie wybucha 10 pożarów. 
Cudzoziemców mieści Londyn 180 000, mię
dzy nimi najliczniejszą grupę, 40.600, sta
nowią pochodzący z państwa rosyjskiego. 
Długość zbiorowa ulic Londynu wynosi 4000 
kilometrów. Domów znajduje Bię 610.000, 
fabryk 28 000, teatrów koncesyonowanych 
60, tyleż teatrzyków, „Varietes“ i hal kon
certowych.

TE L E G R A M Y
z dnia 21 stycznia.
Parlament francuski.

Paryż. (Ag. Havasa). Na wczorajszem po
siedzeniu Izby w dyskusyi nad budżetem  
ministerstwa spraw wewnętrznych dep. 
V a i 1 a n t podniósł konieczność wydania 
zarządzeń, chroniących kraj przed zawle
czeniem cholery i prosił rząd o wystąpie
nie z inieyatywą w celu zwołania między
narodowej konferencyi sanitarnej dla zor
ganizowania akcyi zapobiegawczej.

Prezydent ministrów B r i a n d  odpowie
dział, że zebranie się międzynarodowej kon
ferencyi w sprawie bygieny jest rzeczą po
stanowioną.

W odpowiedzi na zapytanie w sprawie 
niepokojów’ w Szampanii, B r i a n d  wska
zał na to, że rząd przyznał właścicielom  
winnic w Szampanii poparcie i zwolnienia 
od podatków, oszukańcze postępki rząd 
ostro stłumi.

C ierp ic ie  b ó le ?
Fellera z marką „Elsafluid*.

•  Reumatyczne, podagryczne, ból głowy, zębów? Nabawiliście się czego przez przeciąg, przeziębienie? Spróbujcie uśmierzającego bóle, gojącego, wzmacniającego 
Jest on rzeczywiście dobryI To nie jest reklama! — Próbny tuzin 5 kor. franko. — Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Feller w Stubicy, Klnaplatz Nr. 260, Kroacya.
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Izba przyjęła budżet ministerstwa spraw 
wewnętrznych. Tytuł „fundusz dyspozycyj
ny* przyjęto 359 głosami przeciw 135.

Następnie przystąpiła Izba do dalszego 
ciągu dyskusyi nad interpelacyą w sprawie 
agitacyi ogólnego związku robotniczego.

Dep. L e f e b v r e  oświadczył, że nie mo
żna dłużej cierpieć związku, którego sta 
tuty głoszą organizacyę strejku generalne 
go i rewolucyę.

Prezydent ministrów B r i a n d zauważy 
że nie w 3.000 syndykatów robotniczych, 
które obejmuje ogólny związek, szukać na
leży źródła uchwał, powziętych w Paryżu 
przez kilkunastu agitatorów. Duchowy świat 
robotnika wyemancypował się z pod pano 
wania garstki kierowników związku.

G ł o s z g a l e r y i :  To jest nieprawdą 
(Służba wyprowadza robotnika, który za 
wołał powyższe słowa).

Prezydent ministrów B r i a n d : Ten w y
krzyknik jest okrzykiem boleści cierpiącego 
któremu położono palec na ranie.

Parlament niemiecki.
Berlin. (B. Wolffa). Zgłoszony onegdaj ze 

strony polskiej wniosek o cofnięcie zwolnień 
podatkowych komisyi kolonizacyjnej został 
wczoraj o d r z u c o n y .

Obradowano dalej w drugiem czytaniu nad 
podatkiem od przyrostu wartości. Podczas 
dyskusyi odrzucono wniosek, wyszły ze Btro 
ny konserwatywnej, aby książęta i księżni 
ezki krajów uwolnić od podatku. Za wnio 
sfeiem tym głosowali konserwatyści, centrum, 
część partyi państwowej i mniejszość naro 
dowych liberałów. Polacy wyszli podczas 
głosowania ze sali. Dalszy ciąg obrad we 
wtorek.

Traktat handlowy z Serbią.
Budapeszt. Izba magnatów przyjęła w 

szczegółowej i ogólnej dyskusyi przędło 
żenie o traktacie handlowym z Serbią.

Proces strejkowy.
Brema. W procesie o zaburzenia podczas 

strejku tramwajowego skazano 17 letniego 
robotnika na 4 miesiące więzienia, 16 le
tniego robotnika na 3 miesiące, 16 letnie
go robotnika i 16 letniego pisarza na 6 
tygodni więzienia. 15 letniego pisarza, któ
ry był również oskarżonym, uwolniono.

Zakończenie strejku w Barcelonie. 
Madryt Z Barcelony donoszą: Robotnicy 

węglowi postanowili podjąć w poniedziałek 
pracę. Tem samem zakończył się strejk 
podyktowany uczuciem solidarności.

„Dreadnoughty" tureckie. 
Konstantynopol. Rząd uchwalił, ostatecznie 

zamówić trzy „Dreadnoughty", wszystkie 
trzy w Niemczech.

Parlament Helandyi.
Haga. Komisya dla rpraw zagranicznych 

Izby deputowanych wyraziła ministrowi 
spraw zagranicznych pełne uznanie za jego 
energiczne wystąpienie przeciw projektowa
nym opłatom żeglugi na rzekach w Niem 
ezech. Następnie komisya wyraziła życzenie, 
aby jak najwięcej zawarto międzynarodowych 
traktatów rozjemczych.

Zatarg admirała z ministrem wojny 
w Hiszpanii.

Madryt. Rząd usunął z posady admirała 
Lapuente z powodu obraźliwego listu, jaki 
wysłał do ministra wojny. Admirał wobec 
prezydenta ministrów Canalejasa zaprze
czył, jakoby był autorem tego listu, je
dnakże wobec jednego z korespondentów 
dziennikarskich przyznał, że taki list 
istnieje.

Zaginiony torpedowiec.
Karlskrona. Nowo zbudowana łódź torpe 

dowa „V<*sta* podjęła wczoraj w południe 
.azdę próbną. Gdy po kilku godzinach nie

powróciła, wyjechał parowiec na poszukiwa 
nia za nią, a o gcdz. 8 wieczór także łódź 
torpedowa „Theris*. O północy parowiec po 
wrócił, nie znalazłszy torpedowca „Vesta“.

Powstania w Jemenie.
Wiedeń. W tutejszych kołach politycz

nych bardzo poważnie traktują powstanie 
w Jemenie a raczej nie tyle powstanie, ile 
formalną wojnę wydaną Turcyi. Szczegól
nie szeik Idriss, który w Assyrze bardzo 
żywą prowadzi agitacyę od dłuższego cza
su przeciw Turcyi, przeszedł obecnie do 
ofenzywy i uchodzi za niebezpiecznego dla 
Turcyi. Odebrał on wykształcenie w An
glii i, jak twierdzą powszechnie, stoi pod 
wpływem angielskim. Wogóle w całej tej 
wojnie widzą tutaj wpływ dyplomacyi an
gielskiej.

Konstantynopol. Przy wyjeździe wojsk do 
Jemen minister wojny udał się na pokład 
okrętu i wygłosił mowę do żołnierzy, w 
której podniósł, że chodzi o ocalenie zagro
żonej części kraju. Przytem wyraził minister 
ubolewanie, że sam nie może brać udziału 
w ekspedycyi.

S K Ł A D K I .
Na fu n d u sz  p ra so w y  złożono: Pani X. za 

wypożyczenie rocznika „Naprzodu* 1 K. K. S. i C. 
A. 1 K 5 h. Zebrane na walnem zgromadzeniu 
Tow. .Ochrony lokatorów* pi zez tow H. Kampfa 
3 K. Za przeczytanie „Mojej pani* 30 h. Karmań- 
ski, Kolomya 1 K.

B aczność T ow arzysze!
Towarzystwo budowy Domu Robotniczego 

w Krakowie. Wpisy członków przyjmuje 
tow. K u d ł a  w Związku stowarzyszeń ro
botniczych, Zwierzyniecka 10, od godziny 
7 —8 wieczorem w dni zwykłe i od 10—12 
w święta i niedziele.

Przesyłki pieniężne i listy należy nad
syłać na ręce skarbnika tow. dra Ka- 
p e l l n e r a ,  Jagiellońska 5, II. p.

Za stowarzyszeń I zgromadzeń.
Ogłoszenia petitowe o sgiomadie ciach k sot>r 

Jach można umieszczać tylko u  opłatą 4 0  tan 
l e n y  od jednorazowego ogloazenia. Zapowiedz 
balów, zabaw i przedstawień kontują 1 k a r e m  
za jednorazowe ogłoszenie.

* R oczn ica  S ty czn io w a . W uroczystym wie
czorze styczniowym, urządzanym przez stow. „Pro 
mień* w Krakowie, łaskawy udział wezmą prof. 
Ludwig (baryton) i prof. Lipski (pianista). Dr B. Li
manowski wygłosi stowo wstępne Wieczór odbę
dzie się za zaproszeniami w niedzielę 22 b. m. o 
godz. 7Vi wieszorem w sali przy ul. Zwierzynie
ckiej 10, I. p. Zaproszenia wydaje codziennie od 
godz. 6—8 wieczorem dyżurny w stow. „Promień* 
(Senacka 6 I. p).

* „Spójnia**, stow. młodzieży postępowej w 
Krakowie, urządza w niedzielę 22 b. m. o godz. 6 
wieczorem uroczysty obchód ku uczczeniu ofiar 
poległych w dniach styczniowych 1905. Uprasza się 
tow. robotników o jak najliczniejszy udział w tej 
uroczystości proletaryackiej. Wstęp dla robotników 
zorganizowanych w P. P. S. D. 20 h.

P o s ie d z e n ie  zarząd u  Z w iązku  s to w .  
ro b . w  K ra k o w ie  (Zwierzyniecka 10) odbędzie 
się w poniedziałek 23 b. m. o godz. 7 wieczorem. 
Sprawy bardzo ważne.

B a czn o ść  p ie k a r ze  k r a k o w se y ! W nie
dzielę 22 b. m. o godz 10 przed południem w sali 
miejskiej Kasy chorych przy ul. Dunajewskiego 
odbędzie się w a l n e  doroczne zgromadzenie. O li
czne i punktualne przybycie upraszają: W. Zawi
sza, Ign Kasprzycki.

* W ied eń sk i o d d z ia ł U n iw ersy te tu  lu 
d o w eg o  Im. A. M ick iew icza  zawiadamia, że

niedzielę 22 b. m. odbędą się następujące od
czyty :

o godz. 3V» po południu w sali restauracyi J 
Leithnera, I. Auerspergstrasse 6, odczyt dra Heleny 
~ a n d a u o w e j :  „Banki i przemysł ;

o godz. 10 przed południem w X. dzielnicy Alnin- 
gerstrasse 24, odczyt p. Michała H u l l e s a :  „Unia 
austro-węgierska ;

o godz 10 przed południem w XXI. dzielnicy 
Jmmengasse 14, odczyt dra Natana K o r k e s a :  ,60 
lat walki o konstytucyę w Austryi*;

o godz. 7 wieczorem w III. dzielnicy Ungargasse 
51, odczyt p.Maryi F r e n d z l ó w n y :  „Teorya war
tości Marxa*.

* T o w a rz y sze ! Na wszelkie odczyty i zgro 
madzenia partyjne przychodźcie bezwarunkowo 
z  żon am i, s io s tr a m i 1 có rk a m i!

Wiadomości karnawałowo.
* B al. Staraniem komitetu robotnic i robotni

ków fabryki tytoniu w Krakowie odbędzie się w 
sobotę 21 stycznia w wielkiej sali „Sokoła* kra
kowskiego bal na dochód budowy Domu Robotni 
czego. Początek o godz. 9 wieczór. Muzyka woj
skowa 20 p. p. Tańce prowadzić będzie znany wo
dzirej p. Oskar Doening. Po północy wybór i na
grodzenie królowej balu. Bufet we własnym zarzą
dzie; ceny niskie. Kwiaty i kotyliony na miejscu. 
Bilet wstępu 2 K. Zaproszenia i bilety do nabycia 
w Związku stow. rob. (Zwierzyniecka 10) w bufę 
cie u tow. Papińskiego, albo u tow. Pabijańskiego, 
Czarnowiejska 7.

* Z abaw ą k a rn a w a ło w ą  urządzają d ru 
k a rze  krakowscy w sobotę 28 stycznia w obu 
salach „Sokoła" krakowskiego. Początek o godz 9 
wieczorem Wstęp tylko za zwrotem imiennego za
proszenia, które wydaje zgłaszającym się osobiście 
komitet zabawowy codziennie w godzinach wie
czornych od 7—8 w lokalu Stow. drukarzy „Ogni
sko* (Rynek główny 12, III. p.). Muzyka wojskowa 
56 p. p. Bufet we własnym zarządzie. Bliższe szcze
góły na afiszach i na zaproszeniach.

* T rzecia  w ie lk a  za b a w a  m alarzy  k ra 
k o w sk ic h , połączona z tombolą i kotylionem, 
odbędzie się w sobotę 4 lutego b. r. w wielkiej 
sali „Sokoła* krakowskiego. Zabawa ta, urządzana 
corocznie, cieszy się wielkiem powodzeniem i gro
madzi wiele osób ze wszystkich sfer. Czysty dochód 
dla członków niezdolnych do pracy. Kwiaty i ko
tyliony na miejscu Bufet pod zarządem komitetu 
budowy Domu robotniczego. Bliższe szczegóły na 
afiszach, wykonanych ręcznie przez członków' Sto 
warzyszenia. Zaproszenia i bilety nabywać można 
codziennie od godz 7 do 8 wieczorem przy ul, 
Zwierzynieckiej 10, I. piętro.

* Z abaw a k o le ja rzy . Komitet zabawowy ko
lejarzy krakowskich urządza we środę 1 lutego 
wielką zabawę karnawałową w sali Klubu urzę 
dników pocztowych w hotelu Europejskim (Lu
bicz 5). Zaproszenia wydaje komitet w lokalu Sto 
warzyszenia (Zacisze 12). Wstęp od osoby 1 K 40 h

* P ie r w sz a  za b a w a  ta n eczn a  „ P ro m ie 
nia**, stow. polskiej młodzieży postępowej w Kra> 
kowie, odbędzie się w sobotę 28 stycznin w sali 
Klubu urzędników pocztowych. Muzyka wojskowa. 
Strój wieczorowy. Zaproszenia wydaje stow. „Pro
mień* (Senacka 6, I p.) od godz. 6—8 wieczorem,

* S ta ra n iem  „Spójni**, stow. akad. mło 
dzieży postępowej w Krakowie, odbędzie się w so 
botę 4 lutego w sali Klubu urzędników pocztowych 
zabawa taneczna, poprzedzona wstępem muzykalno 
kabaretowym. Zaproszenia i bilety w cenie po 2 K 
50 h i akad. po 1 K 50 h nabywać można w „Spój 
ni“, Krupnicza 4, od 6—8.

* W ied eń . Zabawa kostyumowa odbędzie się 
w niedzielę 5 lutego w wielkiej sali koncertowej 
(Verbandsheim), VI. Kónigsegg. 10. W czasie pauzy: 
wesoły konkurs korespondencyjny. Nagrody dla 
pań i panów. Loterya fantowa, Kwiaty i inne nie
spodzianki. Muzyka salonowa p. A. Matejki. Po
czątek o godz. 7 wieczór Karta wstępu wcześniej 
nabyta 1 K. Przy kasie 1 K 50 b.

Ż aden to w a rzy sz  i ro b o tn ik  n ie  p o 
w in ien  w stę p o w a ć  do  r e s ta u r a c y i, p i-  
w ia rn i, g o la rza  i t. p . p ub liczn ych  lo 
k a ló w , w  k tó ry ch  n ie  a b o n u ją  ce n tra l
n eg o  o rg a n u  ro b o tn icze g o  „Naprzodu**. 
W szęd zie  w  ta k ich  lo k a la ch  n a leży  żą
d ać „Naprzodu** lub  te  lo k a le  b o jk o to 
w ać i do n ich  p od  żad n ym  p o zo rem  n ie  
u częszcza ć .

WIELKI mm.KALENDARZ
oraz

KALENDARZYK ROBOTNICZY
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Zamawiać należy tylko w Drukarni Ludowej 
Kraków, ulica Filipa 11.

Z okazyi zbrodni jasnogórskich
polecamy do przeczytania wydaną świeżo 

nakładem „Życia" książkę:

„Jak powstały reljgie?"
Napisała Bronisława Bobrowska.

C ena t K 5 0  Et.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

F I L I A

Konsumu robotniczego „Naprzód1,
otwarta

w Związku stowarzyszeń robotniczych
ul. Zwierzyniecka 10, I. piętro 

w e jś c ie  z g a n k u  na  le w o , o s ta tn ie  d rzw i.
Konsum otwarty codziennie tylko wioczo- 

rem od godz. 6— 9. W niedziele i święta 
tylko od godz. 8—11 przed południem.

-W*1
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Już wyszła z druku najnowsza „LATARNIA*

Kler a robotnicy
(ks. Zimmermann w świetle własnych poglądów) 

Napisał K. Czapiński.
Cena 15 h, z przesyłką 20 h.

Do nabycia w y ł ą c z n i e  w Administracyi 
„Życia", ul. Straszewskiego 20, Kraków.

Towarzysze 1 Agitujcie za prasą robo
tniczą I Żądajcie wszędzie „Naprzodu".

N A D E S Ł A N E ,
■JU* dział ten redakny# nie odnowiftd*'

Kalhreinera
Kneippowska
Kawa bodowa

jest tylko jedna — na- 
śladownictw natomiast 
wiele! Dlatego ostroż
nie przy zakupnie! Na
leży żądać i przyjmywać 
wyłącznie Kathreinera 
w' oryginalnem opako
waniu z nazwiskiem

Kathreiner

Tylko dla palaczy  
p a p iero só w

którzy, pragnąc zaszanować swoje zdrowie,
chętnie 1— 2 halerzy dziennie więcej wydają:

P l i i h n n n n i n l i ł ń  120 bibllłBk 20 hCliibspecialite 70 „ 12 h
1 pudełko (100) tutek 70 h

Każdy podający swój adres kartką kore
spondencyjną otrzyma z G łów ne j  t r a f i k  
(W. Bujański) Kraków 2 książeczki bibu
łek do papierosów d a r m o  i o p ł a t n i e .  

Według zlecenia lekarzy kartki nie są zadru-
kowane, jednakże zawiera każda bibułka wodną.
nieszkodliwą markę ochronną z podpisem fabrykanta

„ M O D 1 A N  Q “ .

K a n c e la r ia  a d w o k a ck a
Dra Stanisława Liebermana

znajduje się
w  K rak ow ie , R ynek  g łó w n y  1 4 .

2  R ym arsk ich
[zeladników przyjmie natychmiast 
Uaurycy Leitner, rymarz w Kra

kowie, ul. Basztowa 19.

15 k o ro n  d z ie n n ie
noże każdy stale i bez trudu zarobić, 
rto prześle swój adres na kartce 
torespondenc. do firmy Schaachtar, 
Wiedeń 101, XVł/l.  skrytka poczt.

40-50 K
tygodniowo, zarobić może każdy, 
przebywający na prowineyi, przez 
sprzedaż maszyn do szycia i maszyn 

rolniczych na raty, firmy:

N. Sprecher w Podgórzu 57
Skład mszjB do szycia i aaszya rolniczych. 

Cenniki i objaśnienia darmo i opłatn.

Od p ań stw a
idłożone ubrania męskie jak n. p. 
«lta zim ow a od 14 K w y że j, obra
da m arynarkow e od 14  K w y że j. 
Zakład wypożyczania obrad od ibrn ia  3  K).

H en ryk  W eln b erger  
liedid I, Singerstrassa Ir. 1 0  l-sza piętro. 

Telefon Nr. 9101.

6 czeladzi stolarskich
do robót meblowych i budowlanych 
przyjmie zaraz Józef Jończy w No
wym Targu. Zgłoszenia tamże.

Rutynowany buchalter
poszukuie zajęcia popołudniowego 
Kraków — Poste-Restante „Pilch*, 

za skromnem wyn- grodzeniem

Nikt c h ę tn ie  n ie  ch oru je
na reumatyzm, pedagrę, newralgię i oziębiny, a przecież znaj
dują 8ię ludzie, którzy są za wygodni, aby sobie zakupić znane 

i przez lekarzy zalecane

CONTRHEUMAN
(marka ochr. dla mentolowo-salicylizowanego ekstraktu kasztanów) 
który to środek łagodzi i uspokaja bóle, usuwa obrzmienia, 
przywraca napowrót władzę w poruszaniu się stawów, usuwa 
nieprzyjemne swądzenie. Działa skutecznie przy nacieraniu, ma

sowaniu tnb w okładach. 1 tuba 1 kor.
W yrób I sk ła d  g łó w n y

B . FRAGNERA A pteka
c. k . dostawcy dworu PRAGA III . Nr 203.

ZS  poprzedniem nadesłaniem  K 1-5 0  przesyła się 1 tubą franco.
Za poprzedniem nadetłan iam  K 5"—  przesyła się 5 tub franco. 
Za poprzedniem nadesłaniem  K 9 ’—  przesyła sl« 10 tub franco. 

U w a la ć  należy aa  n a zw ę p rep a ra tu  1 w y tw ó rcy . 
Do nabycia w  K rakow ie w  aptekach pp. M as ło w tk lego , H . Redyka, 

K. W iszniew skiego.

P R A N I E
ładniejsze od wszystkich, do tej chwili istniejących 
pralfi i ładniejsze jak  nowe, uskutecznia

p od  p o ręcz en iem
ty lk o PEDANTERYA
PRZEDSIĘBIORSTWO PRANIA BIAŁEJ BIELIZNY.

BIURA PRZYJĘCIA W KRAKOWIE (T eł. 1 4 7 1 )  
n p p i p  rm *  44 •  u l. F lo r y a ń sk a  1. 2 9 , u l. G rodzka 1 .5 1 ,  

^ l Ę y l ł f t  •  nlm D łu ga  1. 1 , u l. K a rm elick a  1. 1 .
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Z O F I A  B I E S I A O E C K A
: f  o s  w  i e c i m - - -

Przez Wjraokie 
e. k. Kamleifnletw* 

k o n c e i r n o w m

B iuro
podróży

Z ofii
B ie s ia d e c k ie j
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, II i III kl. dla paro 
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszystkich 

kierunkach.
Ceny ściśle w edle taryf 
okrętowych I kolejowych.

Bilety okrętowe do Kaiatff
I bilety kolejowa kanadyjskie
P rospek ty  d u rn o  i oplatał*

P I E R W S Z A  K R A JO W A
Ces król. uprzyw.

N A U K I

BUCHALTERYI
P O JE D Y N C Z E J I  P O D W Ó JN E J

z przygotowaniem do egzaminu w c. k. Akademii handlowej, oraz 
Stenografii polskiej i niemieckiej, korespondencyi handlowej, ra
chunków  kupieckich, bankowych i t. p. w języku polskim i niem ie
ckim. a także wyżej wymienionych przedmiotów udziela również

ty lko w  języku  niem ieckim  l i s t O W n l G

M A U R Y C Y  S C H A P IR A
egzaminowany nauczyciel buchalteryi

w Krakowie, przy ulicy Starowiślnej L. 41 (parter)
r r -

Z d u m ie w a ją c e !!!
W szystko razem  t.vlko K. 2 * 5 0 :  Łańcuszek 
do zegarka, sygnet, spinki do mankietów, szpil
ka do krawatki; ty lk o  K. 2*50 kosztuje 
mój bardzo dobry, z doublo-złota, podwójny ka
w alerski łańcuszek z dwoma karabinkami, z kó
łeczkiem i eleganckim wisiorkiem, z pokwito
waniem, gwarantującem trwałość. Każdy ku
pujący otrzymuje do tego zupełnie darmo 
1 modny pierścionek double, 1 parę spinek do 
mankietów z zamkiem patentowym i 1 błyszczą

cą am erykańską szpilkę do krawatki.
Kto kupi 6 garn iturów  po K. 2 -5 0 , otrzyma 1 gar
n itu r darm o; kto kupi 12 garn iturów , otrzyma 
i  patentowany ankerow y zegarek kieszonkowy. 
Zbiory dla pań, składające się z łańcuszka 
damskiego, naszyjnika, serduszka i 1 broszki 

z imitacyą brylantów po tej samej cenie.
— Wysyłka za zaliczką. —

J .  K O N I G ,  W ian, V II., Kaiserstrasse 101/114.

A,A ±  Jk A .

Zjednoczone austryackie akcyjne Towarzystwo żeglugi parowej

A U S T R O  A M E R I C A N A
regularna bezpośrednia

komunikacya z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d.
R ozk ład  jazdy.

a) z T ryestu  do N ow ego  Jork u
A t l a n t a .......................28 stycznia
O c e a n ia .........................4 lutego
A l i c e ............................11 »
Martha Washington . 25 „

O c e a n ia ....................... 17 grudnia
A l ic e ............................ 24 „

1911
M artha Washington . 7 stycznia

b) z T ryestu  do A rgentyny
p rze z  R io  d e  J a n e iro

Argentyna . . . .  22 grudnia I Laura . . . . . .  2 lutego
Franceska 1911 12 stycznia j Sofia Hohenberg . . 23 lutego

Inform acyl udzie la ją  oraz sprzedaż ka rt okrętow ych uskuteczn iają
dla zachodniej Galicyi i Bukowiny:

K raków : Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany (BOLDLUST I Ska, 
Biuro spedycyjno-kom lsow o) ulica Lubicz 7, naprzeciw dworca kolej.

Dla Galicyi wschodniej :
L w ó w :  Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, ulica Na Błonie 2, 

oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie 
T r y e s t : Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. 

W i e d e ń : Biuro pasażer. Austro-Amerykany, II. Kaiser Josefstr. 36.
T T 1'w  r

Cwikiery i okulary!
w najlepszych gatunkach z kryszta- ;; 
łowemi szkłami, w najrozmaitszych \\ 

fasonach i oprawach, stosownych do j; 
każdego wzroku .....  poleca firma:

E lias B randels!
K rak ów , G rodzka 61

(naprzeciw kościoła Ewangelickiego).

F ab ryk a a p ara tów  do p iw a  
i  lod ow n i

P. Horowitz
Kraków, Rynek kleparski 4.

Wielki wybór a’p a r a t ó w  do piwa 
najnowszej konstrukcyi zarządzeniem 
hygienicznem własnego wynalazku.

N ie z b ę d n e  w każdym lokalu —
 a nie droższe od starych systemów. ^

Ceny konkurencyjne!!

N a l t a ó s z y  1 i i a j s k n -  
t e e z n l e j s z y  g r o d e k D r z e e z y sz c z a ją c y

F I L I P A

l lS T ilN A
■ i aP O C U K R Z O N E

PRZECZYSZCZAJĄCE

(N eu ste in a  p ig u łk i E łisa b eth ).
Lepsze pod każdym względem od wszystkich innych podobnych 

przetworów są te pigułki, wolne od w szelkich szkodliwych składników ; 
używa się ich z najlepszym skutkiem  przy chorobach organów brzusznych 
są lekko przeczyszczające, czyszczą krew. Żaden środek leczniczy nie 
jest korzystniejszy, a przy tem tak mało szkodliwy dla zwalczania

z a t w B F t i & e i & l R ,
źródła największe] ilości chorób. Dla swego słodkiego 
smaku, nawet dzieci chętnie je zażywają.

Jedno pudełko , zaw ierające 15 p igułek, kosztu je  30 hal., ruloa 
z 8 pudełek , k tó ry  przeszło 120 p igułek zaw iera, kosztu je  ty lko 2 kor. 
Po nadesłan iu  kw oty  2 koron 45 hal., następu je  op łatna przesyłka 
l ru lonu  p igułek.

O STRZEŻENIE ! Przed naśladow nictw am i ostrzega się u s il
nie. N ależy żądać „Philipa Neusteina przeczyszczających pigułek". Tylko 

i w tedy praw dziw e, gdy każde pudełko  i w skazanie zaopatrzone je st 
naszą zaprotokołow aną m arką ochronną, drukiem  czerwono-czarnym  

I „św. Leopold" i podpisem  „Philipp N eustein, A potheke1*. Nssze re je
strow ane opakow anie w inno zaw ierać podpis naszej firmy. 

A p te k a  p od  „£ w . L e o p o ld e m " P h il ip a  N eu ste in a , Wiedeń !., Plaokeng. 8. 
w  K r a k o w ie :  K. Wiszniewski, W. Redyk, K. Jahr I G. Gralewski.

P rak tyczn a  n o w o ść ! P ra k ty czn a  n o w o ść !
W yrób  k ra jo w y !

FERRUHINOL
w kawałkach po 12 hal., 15 hal. i 20 hal.

N ajnow szy śr o d e k  do cz y szczen ia  m eta li, zamiast szmirglo- 
wego płótna, szmirglowego papieru i pasty do metali.

Rzecz zgrabna i trwała, a więc tania. Rzecz zgrabna i trwała, a więc tania.
W yrabia fa b ry k a  gu m y do w y c ie ra n ia  (R a d y rk i), lak ów  

do p ieczę to w a n ia  1 m a sy  fr a n cu sk ie j do  p o d łó g
1 .  T horna w  K rak ow ie , u l. G azow a 8 .
Do nabycia we wszystkich handlach materyałów, żelaza i papieru. Główny 
zastępca dla Galicyi i Bukowiny Ign acy  N iissen fe ld  W  K ra k o w ie , 

u lica  Z ielon a  16.

1 kilogram sza
rego, dartego K 
2*—, nawpół bia-

chu brzusznego K 12'—, od 5 klg. wysyłka franko.

G otow e p ierzyn y
■kiego, żółtego lub białego inletu (Nanking) jedna pierzyna, 
wielkości 180X116 cm. z dwoma poduszkami wielk. 80X58 cm., 
dostatecznie wypchane nowem, szarem, czyszczonem, jędrnem 
i trwałem pierzem K 16'—, półpuchem K 20 —, puchem K 24'—, 
sama pierzyna K 12, 14, 16, poduszka K 3, 3'50, 4, pierzyny 
o wielk. 180X140 cm. 15, 18, 20, poduszki 90X70 lub 80X80 cm. 
K 4'50, 5'—, 5'50. Podściółki z gradlu 180X116 cm. K 18 i 15. 
Wysyła za zaliczką, w bezpłatnem opakowaniu od K 10 {graco 

Max B e r g e r , D esch en itz  Nr. U l i .  (Bóhmerwaid). 
Cenniki na materace, koce, okrycia i inne artykuły na pościel 
darmo i opłatnie. — Towar niepodobający się zamieniam, lub 

zwracam pieniądze.

K u ra cy n szo m

K A K A O  EL O dtłuszczoneLygienicznie
V2 klg. koron 2'60,

P r o sz k o w a  Cżzekolada ^W aniliow a
V i  klg. koron 1'60

C U K IE R N IA  L W O W S K A  Jam. M IC H A L IK A
—- u lica  F lo ry a iis lia  4 5 .  ..............

Panowie i Panie
mogą zarobić tygodniowo

50-60 kor.
Zgłoszenia osobiste: Kraków, 
Floryańska 1 0 ,1. p., codziennie 

od godz. 1 do 2Va."Pa le
się czesać i naby

wać po cenach nader u- 
miarkowanych starannie 
wykończone warkocze, 
loki, grzywki, podkładki, 
postiże i Inne tym po
dobne wyroby z włosów.

Zakład Fryzjerski
ul. Floryańska 30
ta m a e a r  E U a u f e d e r .

Osobny gabinet dla Pań!

Robotnik piemikarski
samodzielny, potrzebny zaraz d la  
lepszych ciast cukrowych. Posada 
stała i zaraz do objęcia. Płaca do
bra. — Zgłoszenia pod adr. Herman  
Iz rae lew icz , Fabryka c u k i e r k ó w  

w Tarnowie.

Konkurs.
Zarząd Powiatowej Kasy 

dla chorych w Bochni ogła
sza Konkurs na posadę leka
rza Kasy chorych z siedzibą 
w Niepołomicach na razie 
z roczną płacą 800 koron.

Reflektanci zechcą podania 
swe należycie udokumento
wane wnieść do Zarządu Kasy 
w Bochni najdalej do dnia 
24 stycznia 1911.

Posada ta na razie prowizo
ryczna jest do objęcia z dniem 
1 lutego 1911.
Zarzęd powiatowej Kasy chorych.

Bochnia, dnia 16 stycznia 1911.

Prezes
L. Łukaszewicz.

Bazar cukrowy
poleca P. T. Publiczności

W yrob y  c u k r o w e  
R yn ek  g łó w n y  17,
w p rzech o d n iej k a m ien icy  

na u l. B rack ą .

Fabryczny skład serów
i biuro dla sprzedaży i eksportu 
masła BRACI ROLNICKiCH obecnie
Kraków, Wielopole L. 7.

Celem rozszerzenia
przedsiębiorstwa handlowo-przemy- 
słowego dobrze prosperującego, 
poszukuję sp ó ln ik a  z k ap ita
łe m  od 1 0 .0 0 0  k o ro n  wzwyż. 
Zgłoszenia: Poste-restante Kraków 
pod „ Im p e ria l"  20 , za okazaniem 
kwitu inseratowego.

I
Ojcowie! Matki! Zarobkujące dziewczęta!

Najlepszą sposobność do uzyskania znacznej wyprawy ślubnej 
w gotówce do wysokości 2 0 0 0  K. daje „schronisko dziewcząt" 
(„MSdchenhort*). Bardzo małe wpłaty. 6  K .  wpisowe, 1 K .  wkładka 
miesięczna. Bliższych informacyj udziela „M Sdchenhort", pierwsze  
powszechne stow . hum anitarne dla wyposażenia dziew cząt, W iedeń I, 
Singerstrasse 18, II. P r e z y d y u m :  Prezydent hr. W incenty Thurn V a l- 
sassina, c. k. podkomorzy, członek Izby panów itd. itd. W icepre
zyden t: Hrabia Rudolf Mels-Colloredo, Prior San Martino di Castrezza 
itd. itd. Z a r z ą d  s t o w . :  Alfred Vlncer, Dyrektor. — Miejsce płatni
cze dla zachodniej Galicyi: N. REICH, Kraków, ul. Sabastyana 5.

I -A.

Emanuel Spitzer
Założona w r. 1883 I g l a w a  ( M o r a w y )  Założona w r. 1883

Fa br y ka  ETERYCZNYCH OLEJKÓW i ESENCYI
poleca:

Najlepsze esencye rumowe, Najprzedniejsze esencye likie
rowe, Eterowe olejki, Etery owocowe, Soki owocowe, prawdzi
we rafinady cukru kolorowego. Farby do likierów i cukierków.

= = = = =  Cenniki darmo i opłatnie. = = = = =  

Zastępca na Gallcyę i B ukow inę: M ich a ł Engel, Kraków, D letlowska 101.

T ' ¥  V  Tar  y n r -T' V’T  ' r y  v  ▼ ▼ T "v ▼ T  'T

Najlepsze czeskie źniritis zakupna I Tarai® pierz® !
1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 k .; lepszego 2 k .  4 0 ;  
najlepszego białawego 2 k. 8 0 ;  białego 4  k.: białego pucho
wego 5 k .  1 0 ; 1 kg. bardzo dobrego, śnieżnobiałego, dartego 
pierza 6 k. 4 0 ,8  k.: szarego puchu 6 ,7  k .; białego, dobrego 

10  k.; najlepszego brzusznego puchu 12 k .
Ł  Beabch Wfa d ĘĘgg Przy odbiorze od 5 kg. opłatnlo.
G o to w a  p o ś c i e l  z czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
nankinu, 1 pierzyna 180 em. długa, 1 2 0  cm. szeroka wraz z 2 poduszkami, 
po 80 cm. długie, 6 0  cm. szerokie, napełnione nowem, szarem, bardzo 
trwałem pierzem 16  K ,  półpuchem 2 0  K ,  puchem 24 K ,  pojedycze pie
rzyny 10 K , 12 K , 14 K , 16 K . Poduszki od K  3, 3 '5 0 , 4 . Pierzyna 20 0  
cm. diuga, 140 cm. szeroka K  1 3 '7 0 , 17 80, 2 1 '—. Poduszki 90  cm. dłu
gie, 70  cm. szerokie K  4 '5 0 , 5 '2 0 , 5 '7 0 . Piernaty z silnej dymki w pa
sy 180 cm. długa, 116 cm. szeroka K  12 80 , 1 4 ’80 . — Wysyłka za zali
czką, od 12 k. opłatnie. Zmiana dozwolona, za nieodpowiadające pie

niądze się zwraca. — Szczegółowe cenniki darmo i opłatnie.
|  g . ISeiigscla w  ggesclieraitz N r. 8 6 9 ,  Czechy

w  Do Ameryki I Kanady
L I N I A  KUNARDAprzeprawia najlepiej 

Cena przeprawy okrętem 180 koron.
=  U w ażajcie  na Nr. 9 9 .

Odjazd z portu w  T ryaścia: U lton ia  18 lutego 1911, S a k so n ia  4 marca 1911, P an n on ia  15 marca 1911.
Z Llw erpolu: (Największe i najwspanialsze parowcy świata) L u sitan ia  dnia 28/1 1911, 18/2 1911. 11/3 1911. 

M auretan ia  11/2 1911, 4/3 1911, 25/3 1911.

W C  Lwowie, u l i c a  G r ó d e c k a  9 9 .
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Banzaj
humoreski

A . Kuprina
poleca

s.a. Krzyżanowski
Księgarnia, Kraków.

Kto chce wyjechać

do Ameryki
za zarobkiem, niech się zwróci 
z wszelkiem zaufaniem do od 
pół wieku istniejącej firmy 
przewozowej i spedycyjnej

B. Karlsberga
w H am burgu,

Ferdinandstrasse 55 g.
która chętnie udziela sumien
nych wskazówek co do po
dróży oraz podaje dokładne 
obliczenie kosztów i rozkład 
jazdy z domu aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bez
płatnie dokładną mapę Ame
ryki. Dla spedycyi agenci 
poszukiwani.

H y g t e n ic z n a

Kawiarnia
i Mleczarnia

K raków

ul. Floryańska 21
wydaje

śniadania i podwieczorki, 
oraz mleko wyborowe go
rące i zimne na miejscu 
i do domów. Ciasta co
dziennie świeże domowe
go wyrobu. Ceny bardzo niskie,

środki do czyszczenia metali/

Wszechświatowy instytut 
—  Obcych Języków —

The Berlitz Schools
w K rakow ie, ui. iw .  Jana 3 , I piętro
podaje do wiadomości P. T. Publi
czności, iż oprócz osobnych lekcyj, 
które rozpocząć można każdej chwi
l i ,  w bieżącym miesiącu co tydzień  
rozpoczną się nowe zbiorowa ku rta  
języków: angielskiego, francuskiego  
I  niem ieckiego, na które zapisać się 

można każdego czasu.
Nadto dnia 1 i 16 b. m. rozpo

czną się zbiorowe w ieczorne kurta  
języków angielskiego francuskiego I 
niemieckiego za opłatą zniżoną. 
O płata ta wynosić będzie K 19*—  za 

kurs 4-m les ięczny . 821

Marmolady
M orelow ą
O w ocow ą
W iśn iow ą
M alinow ą

P oziom k ow ą
poleca

W ojciech  O lszow ski
w Krakowie, Mały Rynek.

róg  ul. Szpitalnej.

PRAWDZIWY 
KAUCZUKOWY

DO BUCIKÓW
Dostać można we wszystkich handlach tego rodzaju. 
Hurtownie: Palmakautschuk G. m. b. H. Wien, VI/12.,
Kirchengasse Nr. 18.^

o

5  A C  A O
KAKAO 2 B A N A N Ó W
jest pożywne a lekko strawne 
AHARŚM ER KbułWnona Aor.

(Marka ochronna).
A. MARSZNER, KRÓL. W INO HRADY KOŁO PRAGI.

-■ BANANOWE KAKAO. .......
Z powodu dużej zawartości kwasu fosforowego jest Bakao 

najlepszem pożywieniem dla
ludzi nerwowych, rekonwalescentów i wątłych dzieci.

Bakao — bananowe kakao wyrabia i w handel wprowadza tylko 
Pierw sze czeskie Tow arzystw o akcy jne fabryk wschodnich cukrów  

I czekolady w król. Winohradach, dawniej A. MARSZNER.
Na składzie u firmy :SzymonLori a , Kraków,  Sebastyana 20. 
Do nabycia:

1. w blaszanych patent, puszkach, 1 puszka K 1'—
2. w pakiecikach p o ..................................K —'50

Odsprzedającym znaczny rabat.
Do nabycia:

Praw dziw e tylko w handlach kolonialnych,
z tę  m arkę ochronnę: j j ą ( ^  tĘ) aptekach, drogueryach,

i cukierniach.

■■Ir

m m | k | 1  H

ś  GflSiil
» . • * • ; -t-iS.- a

tu  SM A 
OERES ;e r v e  =

Zastępca na Galicyę i Bukowinę Maurycy Lustig, Lwów.

Żadnej trucizny fesiś
przetwory zawiera, przy m ę c z ą c y m  k a s z l u  kur
czowym przez lekarzy i kliniki najlepiej polecane

TH Y M O M E L S C IL L A E
Znakomite niespodziewane wyniki.

Setki lekarzy wydało orzeczenia o zdumiewającem, szyb- 
kiem działaniu środka Thym om al Seillae przy kokluszu, jakoteż 
przy innych rodzajach kaszlu kurczowego.

Proszę zapytać swego lekarza.
1 flaszka 2'20 K. Pocztą franco za poprzedniem nadesłaniem 
2'90 K., 3 flaszki za poprzedniem nadesłaniem 7 K, 10 flaszek 

za poprzedniem nadesłaniem 20 Kor.
WYRÓB I SKŁAD GŁÓWNY:

B. FRAGNERA a p tek a ,
c. k. nadw. dostaw.

PRAGA I I I ,  Nr. 2 0 3 .
Do nabycia we wszystkich aptekach. W  K ra - «  
kowle w  aptekach: M .  M a s ł o w s k i ,  M .  R e -

d y k ,  U .  W i s z n i e w s k i .  1‘
Baczność na nazw ę preparatu, w ytw órcy I m arkę  

ochronnę.

1 = 1 O b ecn ie  zn a jd u je  s ię
Stradom 3. = =   =  Stradom 3.

Skład Płótna
bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej, jakoteż stołowej

firmy

GROSSFELDi METZGER
Obstalunki na wyprawy uskutecznia się najtaniej .

Ożywienie krążenia krwi, pod
niecenie czynności nerwów, 
zahartowanie skóry przeciw 

oziębieniu wywołuje

Jako woda do mycia głowy, 
piokania ust względnie zębów, 

do upiększenia urody
niezbędną jest

Wódka francuska
Diana

Lekarz
pański

zaleca chętnie Diana 
wódkę francuską ze 
względu na jej działa
nie dezynfekeyonują- 
ce i orzeźwiające, co 
przypisać należy jej 
składnikowi „mentol*. 
G ł ó w n y m  składni
kiem Diana wódki 
francuskiej jest pod
wójnie wyparowany 

wyciąg wina.

P o w y ż s z a  m a r k a  
o c h r o n n a ,  chroni 
przed n a ś l a d o w n i 
c t w a  m i. Żądaj Pan 
przy zakupnie praw
dziwej Diana wódki 
francuskiej, i zwróć 
Pan baczną uwagę, 
czy na flaszce wytło
czoną jest n a z w a  
„Diana* i czy korek 
i plomba zaopatrzo
ne są powyższą mar

ką ochronną.

Przyjaciółką
domu

w calem tego słowa zna
czeniu nazwać można na
szą Diana wódkę francu
ską ze względu na jej 
bardzo skuteczne działa
nie, przystępną cenę i wie
lostronne użycie. Cena 
małej flaszki K —'50, śre
dniej flaszki K 1'20, wiel
kiej flaszki K 2'40. Dostać 
można wszędzie, a jeżeli 
nie, to od Diana-Franz- 
branntweln - Produktlon 
Ges, m. b. H., Wiedeń, 

I., Hohenstaufeng. 5 I.

99P O B U D K A
jest papierem eygaretewyaa p i e r w s z e j  J a h s t f c l  13
w spakowania patentowanem i — buią&ecskaeb. |'j§
Bibułka jest n iep rzeźro czy sta , nleglficerar- 
M w an a , wogóie bez sz tn e rae ), szkod li
w ej zap raw y , o dymie megryząeym i chłodnym.
„Pobudka" to taran, w celu wypaseta z naszego 
kraju obcych nam wyrobów niemiecfciftfri&mieuskich.
Bibułki przeźroczyste zawierają zawsze glicerynę, 
a nawet mydło, wskutek tego tepną de pśibćm.
Przestańcie zatem pał* te sztucznie zaprawiane prze
źroczyste bibułki! .*.

FABRYKA TUTEK i BIBUŁEK CYGARETOWYCH JORJS"
M =  W . B E Ł D O W S K I E G O
W KRAKOWIE =  ULICA STAROWIŚLNA L. 2 6 .

KANARKI HARCENSKIE
i ewające  
i dnie i przy j r w |  
r'ietle, d o \N § M | 
bycia od 12 
30 K. są-

śp 
we
świetle,  
nabycia od 
do 30 K, 83' 
miczki od 3 
do 6 K.

Franciszek BĘBENEK
Kraków, ul. św. Sebastyana 17.

iadBotaSn. 
CmbełtOwfci 
Flobwty . 
ttwwolwwrr 
ttetototy . 
łspswy ten*.

s t r e e l r y .
. od K. !Mi-

.  .  9

. » 5 -

k w  I ft-MWts

P R A N C I8 1 B K  D U 8 E K
ftr tw y ta n  M m i  

ipttm  a. Ł Mwtatafen Mmiw fe.

w  R obry z e g a r  peraduiowj
do sprzedania. — Wiadomość ul. Zielona 8, II. p. na prawe

Każdy powinien się przekonać,
że pragska maść domowa jest niezbędną w każderr 

gospodarstwie domowem.
Od lat 40 znana jest maść rozmiękczająca zwana pragskę maści? 
domową, jako wypróbowany znakomity środek. — Ochrania rany 
łagodzi zapalenia i bole, działa chłodząco i przyspiesza zabliźnieni*

i wyleczenie.
C odzienna w y sy łk a  p o czto w a .

1 cały słój 70 hal. Pocztą za poprzedniem przy
słaniem należytości od 3 K 16 h posyła się 4 słoje, 
za nadesłaniem 7 K wysyła się 10 słoi franco do 
wszystkich stacyj monarchii austro-węgierskiej.
Baczność na nazwę preparatu i wytwórcę, cenę 

i markę ochronną.
P ra w d ziw a  ty lk o  po 7 0  h a le rz y .

Skład główny B «  F R A G N E R  dostawca.
Apteka pod „CZARNYM ORŁEM*

P r a g a , M ała s tr o n a , r ó g  u l. N erudy 2 0 3
Do nabycia we wszystkich aptekach. W  K rakow ie w  aptekach  

M .  M a s ł o w s k i ,  M .  R e d y k ,  K .  W i s z n i e w s k i .

T fjgaw cs; I g n a c y  D a s z y ń s k i .  — Odpowiedzialny redaktor: M aryan Pyrzow ski. Z Drukarni Ludowej w  Krakowie, aŁ Filipa 11. (Ifc


